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PRENUMERATA nanosi w Krakowie: 
nlailfoznle 8 kor., i nartulnie 6 kor., 
u  odnoszenia do domu dopłaca się 

40 hal.

Na prowincji miesięcznie 2 kor. 70 h , 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nle- 
mieeklem kwartalnie 10 nor., iw innych 
państwach kwartalnie 12 kor, Zmiana 

adresu 40 hai.

U a
10

wego 6 hal.

Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt.

W dni poświ^teczne wychodzi dwa razy dziennie o god*, 7-ej rano i o god;. 5-ej wieczorem

Listy pieniężne, przekazy na prenumt* 
ratę i inseraty nadsyłać możni. franco 
do Administracyi „Głosu Narodu". — 
Prenumeratę oprócr upoważnionych 
agenoyi przyjmuje każdy urząc>''po 
cztowy w obrębie monarchii i w pań 
stwte niemiecklem. Kuklamacye nie- 
opieczętowane nie podiog.ję opłacie 
pocztowej. — Rękopisów^redakojra nie 

zwraca.

A d r e s  A ad i św. TOMASZA L U .
Adres telegr. „Głet Naredu" Kraków 

Telefea Nr. IM,

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Admmistracya „Głosu Narodu", ulioa śwv Tomasza L. 35. — Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) zt. pierwszy raz l f  halerzy, za każdy następny raz 12 hal., skład tabelaryczny liczbowy od wierszu 30 haL za
pierwszy raz, każdy następny 12 bal. Nadesłane po 60 bal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itrl 80 bal. Załączniki do „Głosu Narodu" (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itpj przyjmuje się za oenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych a 1 k! od 100 egz. dla . Wi­
ecowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszeuia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (PasŁŻ tUosmana), w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Dukes, H. Sohalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, Cbristliche Annoncen-Eipedition, Internationale Annoaoen-Eipea*f-oCi

Annoncen-Ezpedition , Propaganda*, Gyori & Nagy. w Berlinie F. F.. Coe. w Budapeszcie I. Leopold, Eduard Beaun, w Paryżu F. Jones & Cie, A. Lorette

Dostawca Związku Lekarzy

B. WIERZEJSKI
Kra ków, Rynek, róq Floryańsklei Telefon 368

poleca:

Wiosenne Płaszcze angielskie
Kapelusze i Czapki.

Swiezf transport na sezen 1911.

Wybór wielki!
■ n H H B S ^ S R 1

Walki w Meksyku.
Telegramy „biosu Narodu" z dnia 19 kwietnia.

Londyn. wTel. wł.) Kongres meksykański 
otrzymał z hamienia rządu propozycyę, Łby 
nawiązał rokowania z powstańcami.

Meksyk (T. R.) W urzędzie spraw zagra­
nicznych kierownik junty meksykańskiej w 
Waszyngtonie poruszył myśl z a w i e s z e n i a  
b r o n i .  Urząd odpowiedział, że rząd bardzo 
sympatycznie wita tą propozycyę.

Nowy Jork. (T. B) Z Agua Prieta dono­
szą: Większą część powstańców cofnęła sie 
w zupełnym porządku w góry na południe 
od miasta <i połączyła się z 3 innymi oddzia­
łami powstańców, przybyłymi z zachodu. Co 
do liczby poległych i rannych brak szczegó­
łowych wiadomości. Doniesienie, że w woj­
sku rządowym było 5 zabitych i 4 rannych, 
jak się zdaje podaje, cyfry zbyt niskie.

Z Chihuahua donoszą, że przywódca pow­
stańców, oraz jeden z jego synów przybyli 
tam, aby nakłonić obie strony do przystania 
l a  w a r u n k i  poko j u .

Waszyngtoński korespondent „Eveuing 
Post“ zapewnia, że w dobrze poinformowa­
nych kołach panuje przekonanie, iż prezy­
dent Diaz wkrótce ustąpi.

Waszyngton. (T. B.) Według wiadomości 
z Meksyku prezydent Diaz przedłoży dziś 
kongresowi wnioski pokojowe.

Chihuahua. (T. B.) Według doniesień z 
wiarygodnej strony połączenia kolejowe 
między ważnymi punktami stanów meksy­
kańskich Du rango, Coahnilla i Jacatecas są 
przerwane. Tysiące mieszkańców, zupełnie 
w walce nieinteresowjnych odciętych jest 
od ruchu. Wielu ludzi opuszcza swe rodzi­
ny i przystaje do powstańców. Panuje prze­
konanie, że rewolucya na południu stale wzra­
sta.

Warunki powstańców.
Meksyk. (B. Reutera). Odpowiedź meksy­

kańskiego rządu na propozycyę o z a w i e ­
s z e n i e  b r on i ,  zawiera kilka warunków 
mniejszego znaczenia, które, jak się zdaje, 
s t r o n n i c t w a  r e w o l u c y j n e  p r z y j m ą .  
Panuje przekonanie, że nie należy czasu 
tracie, aby się porozumieć co do waninków 
trwałego pokoju.

Wedle pogłosek rewolucyonlści żądają: 
1) Ustąpienia prezydenta Diaza: 2) Natychmia­
stowej zmiany ustaw wyborczych; 3) Zamiano 
wania Barra prowizorycznym prezydentem.

Pas neutralny.
Berlin. (Tel. wł.) Z New Jorku donoszą, 

że nota, jaką rząd amerykański wystosuwał 
do prezydenta meksykańskiego w sprawie 
pasu granicznego proponuje, aby oznaczyć 
strefę neutralną na 10 mil od granicy. Pow 
stańcy mogliby się ewentualnie schronić w tej 
stiefie, gdyby rokowania z rządem zostały 
rozbite

Stanowisko Stanów ^Jednoczonych.
Waszyngton (T. B.) Prezydent Taft odbył 

z prezesami komisyi senatu i komtsyt izby 
reprezentantów do spraw zagranicznych kon- 
ferencyę co do stanu rzeczy w Meksyku. Za­
znaczyła się opinia, że n i b m a  p o w o d u  do 
i n t e r w e n c y i .  Prezes komisyi łzby repre- 
zentatów oświadczył, że kongres nie będzie 
działał ze zbytnim pośpiechem celem odwró­
cenia niebezpieczeństwa, jakie grozi obywa­
telom amerykańskim w pobliżu granicy, i 
poruszył myśl, aby utworzono strefę neu­
tralną wzdłuż granicy szerokości 5 — 10 mil

Kradzieże w ministeryum 
francuski em.

Paryi. (Tel. wł.) Sprawa budowy ambasa­
dy francuskiej w Wiedniu odkrywa coraz 
nowe skandale Aresztowano w tej sprawie 
architekta, który budowę prowadził, a który 
razem z Hamonem kradł. Do tej pory stwier­
dzono, że pewne roboty zapisywano dwa ra­
zy do ksiąg rachunkowych. Zginęły również 
kosztowne gobeliny, — które rząd francuski 
przeznaczył do ozdobienia sal przyjęć w am ­
basadzie.

Pokazuje się, że w kradzieżach brał u­

dział szereg osób. Pięć z nieb dotychczas już 
aresztowano.

Paryż. (T. B.). O uwięzieniu architekta 
ministerstwa spraw zagranicznych Chedanna 
donoszą: Sędzia śledczy przesłuchał Chedanna 
w sprawie wciągnięcia do ksiąg sumy 30.000 
franków, za pewne roboty, za które przed­
siębiorca wystawił rachunek tylko na 17.000 
franków. W rzeczywistości ów przedsiębiorca 
dostał nawet tylko 8.000 fr. Nadto sędzia 
śledczy poruszył wiele innych faktów, a po­
nieważ wyjaśnienia Chedanna uznał za nie­
dostateczne, kazał go uwięzić p< d zai zutem 
współwiny w sprzeniewierzeniu.

Paryż. (T. T.). Uwięziony pod zarzutem 
współwiny z dyr. Hamonem architekt Chedane, 
jest -oficerem legii honorowej, uchodzi za 
człowieka bogatego i jest jednym z mi­
strzów w swoim zawodzie. Aresztowano go 
z powodu skargi malarza Bambeca, który 
twierdzi, że Chedane skrzywdził go na 10.000 
franków. Chedane miał pożyczyć Hamonowi 
200.000 franków.

Z Rosyi.
Podrożę cara.

Berlin. (Tel. wł.) Z Petersburga donoszą, 
że do Carskiego Sioła przybędą w końcu 
maja kroi i królowa norwegscy w odwie­
dziny do cara. Następnie car z gośćmi od­
będzie podróż po wodach Finlandyi. Potem 
uda się do Kopenhagi i Christianii, wreszcie 
przybędzie do Niemiec, gdzie zabawi kilka 
tygodni.

Drogą morską uda się oar następnie do 
Włoch, skąd pojedzle do Li wady i. Prawdo­
podobnie w czasie pobytu w Liwadyi złoży 
car wizytę sułtanowi tureckiemu. W Liwa­
dyi pozostanie car do końca listopada.

Odpoczynek po „zwycięstwie".
Petersburg. (Pet. aj.) Prezydent gabinetu 

Stołypin udał się na krótki ozas do Kurlan- 
dyi, zatrzymał jednak kierownictwo spraw 
urzędowych

Zmiany uiinlsleryalne w  Rosyi.
Petersburg.. (Tel. wł.) Rzecz prosta, ńe 

pozostanie S t o ł y p i n a  na urzędzie wywo­
łuje co chwila pogłoski o bliskiej jego dy- 
misyi, które jednak są zupełnib nieprawdzi­
we. Car za sześć tygodni-wyjeżdża zPeiers 
burga i powróci dopiero w końcu listopada. 
O zmianach w składzie gabinetu w tym cza­
sie nie może być mowy.

Prawdziwe są pogłoski o ustąpieniu S a - 
zon  owa,  który po ciężkim tyfusie nie mo­
że pozostać na stanowisku. Kandydatów na 
jego miejsce jest wielu.

Prawdopodobnie będzie jednak zamiano­
wany na razie t. zw. „zarządzający minister­
stwem spraw zagr.u, a dopiero potem zamia­
nowany zostanie minister.

Malissoiów, by w ciągu trzech dni wrócili, 
w przeciwnym razie będą surowo karani.

Nowe stronnictwo.
Konstantynopol. (T. B.) Od kilku dni o- 

bi9ga pogłoska, że około 30 członków mło* 
dotureckiego stronnictwa Izby zamierza za­
łożyć nowe stronnictwo pod nazwą „Praw­
d z ie  stronnictwo jedności i postępu". Prze­
wodniczący komitetu dementuje jednak tę 
pogłoskę.

Na Bałkanach.
Starcia graniczne.

Saloniki- (T. B.) W okolicy Piolochezi 
wojska tureckie natknęły się na grecką ban­
dę. J e d n e g o  G r e k a  zab i t o ,  jeden żoł­
nierz ranny. Bułgarska banda koło Klisten- 
dil przeszła granicę i wpadła w zasadzkę 
urządzoną przez wojska tureckie. 4 buł- 
g a r ó w  z a b i t o ,  reszta uciekła. Druga ban­
da bułgarska w okolicy Gioktepa dostrze­
żoną została przez straż turecką. Dwóch 
B u ł g a r ó w  z a b i t o ,  1 raniono 2 żołnierzy 
rannych.

Austrya 1 Albania.
Wiedeń. (Tel. wł.) „Reichspost" w arty­

kule wstępnym domaga się od Austro-Wę- 
gier i n t e r w e n c y i  na rzecz uciśnionych 
przez turecKie represalia katolików albań­
skich, „Reichspost" przypomina, że Austrya 
była zawsze opiekunką albańskich katolików. 
Przez 200 lat monarchia habsburska wyko­
nywała faktycznie wszelkie prawa państwa 
protekcyjnego.

Obecnie cała Albania patrzy na Austro- 
Węgry; jeżeli teraz Austo-Węgry nie dadzą 
Albanii pomocy, utracą całe poważanie w 
Albanii. Było aktein politycznej mądrości na­
danie królowi bułgarskiemu orderu Złotego 
Runa, aktem politycznej mądrości jest także 
przyjęcie króla Piotra, chociaż w ślad za 
niena idzie zapach krwi, — przelanej w ko­
niku.

Ale cóż znaczą wszystkie dyplomatyczne 
zaotegi około władców bałkańskich, jeżeli 
Austrya zaniedbuje sympatye ludów bał­
kańskich. Najwyższy czas przypomnieć so­
bie o albańskich katolikach, kończy „Reich*- 
post".

Wezwanie zbiegów.
Konstantynopol. (T. B.). Na podstawie u- 

chwały Rady ministeryalnej główny komen­
dant ekspedycyi w Albanii wydaje prokla- 
macyę, wzywającą zbiegłych do Czarnogóry

Sprawy a#stro-w«UrsKlc.
Fałsze o kandydaturze Dr. Bilińskiego.

Wiedeń (Tel. wł.) Korespondent „Głosu 
Narodu" dowiaduje się, że wszelkie pogłoski, 
jakoby sfery decydujące w Wiedniu życzyły 
sobie ponownego wyboru Dra Bilińskiego w 
Rzeszowie są dezpodstawne. Sfery decydujące 
nie zamierzają zupełnie w tej sprawie zdania 
swego wypowiadać. Pogłoskę o rzekomem 
poparciu rządu rozpuszczono w Rzeszowie, 
Ropczycach i Sędziszowie Jest ona zupełnie 
fałszywa, a obliczona tylko na to, aby dla 
Dra Bilińskiego zyskać głosy chwiejne prze- 
dewszystkiem żydów. Rozpuścił ją zaś ktoś, 
eomu na wyborze ura Bilińskiego zależy.

Podróże Ministrów.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiaj rano powrócił 

do Wiednia po czterodniowej nieobecności 
minister kolei Dr Głąbiński.

Wiedeń. (Tel. wł.). Węgierski minister 
skarbu Dr L u k a c s przybył do Wiednia, 
podróż jego nie dotyczy jednak spraw urzę­
dowych.

Narad; ministrów
Wiedeń. (T. B ) Węgierski prezydent mi­

nistrów konferował dziś ze swoimi kolega­
mi ministrom honwećów i ministrem skar­
bu w gmachu węgierskiego ministerstwa 
poczem o 1030 udał się do austryackiego 
prezydenta ministrów. O godz. 2 będzie na 
prywatnej audyencyi u cesarza.

Kongres socyalistów węgierskich.
Budapeszt (T. B.) Kongres krajowy socjal­

demokratycznego stronnictwa uchwalił rezo­
lucję, która zarzuca rządowi, że przewleka 
reformę wyborczą. Socjalno demokratyczne 
stronnictwo — powiada rezolucya — w walce 
o powszechne prawo wyborcze nie liczy ani 
na partyę Kossutha, ani na partyę ludową, 
ponieważ oba te pseudo-opozycyjne stronni­
ctwa patrzą z radością na to stanowisko rządu 
zwrócone przeciw prawom ludu i popierają 
go. Kongres stwierdza natomiast, że partya 
Justhajuż swoim programem obowiązana jest 
do decydującej walki przeciw reformie woj­
skowej a za ogólnem prawem wyhorczem. 
Kongres wzywa więc partyę Justha, by objęła 
przewodnictwo w tej walce i oświadcza, źe 
węgierska partya socyalno-demokratyczna z 
całą siłą zorganizowanych robotników! z z; 
stosowaniem wszystko stojących jej do dy­
spozycji środków s t a n i e  po s t r o n i e  
p a r t y  i J u s t h a  w tej walce i prowadzić 
ą będzie do ostateczności.

0 ustawę woisHową.
Wiedeń. (Tel. wł.) Prezes ministrów hr. 

Khuen Hedorvary odwiedził dzisiaj bar. Bie 
nertha. Kanferencya trwała całą godzinę — 
Również minister honwedów konferował z 
baronem SchOneichem, austryac. ministrem 
wojny.

Następuie hr. Khuon odbył naradę z au 
stryackim ministrem wojny, a dzisiaj jesz­
cze będzie u cesarza przyjęty na audyncyi

Komunikat urzędowy rządu węgierskiego 
donosi, że kontereneye te dotyczyły ustale­
nia przepisów językowych w wojskowej pro­
cedurze karnej i że rokowania zostały zakoń­
czone..

„Neue Freie Presse" zaznacza, że absolu 
tnie nie można komunikatu w ten «posób 
rozumieć, |akobs rząd austryacki przy, te I na 
propozycyę węgierskie, lub Węgrzy zerwali 
rokowania. Jutro piawdopcdobnie sytuacya 
się wyjaśni i pokaże się, że prawa austrya- 
i kie zostaną skutecznie zabezpieczone.

Telegramy.
Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 19 kwietnia..

Niespodziewana kontlskata.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dziennik „Neues Wie­

ner Journal" został dzisiaj skonfiskowany. — 
Jest to bardzo rzadki wypadek, aby któreś 
z pism wiedeńskich uległo konfiskacie, gdyż 
są one pod tym względem bardzo ostrożne.

Jak się dowiaduje nasz korespondent, kon­
fiskata stoi w związku z wiadomością z po­
łudnia o aresztowaniu oficera austryackiego 
pod zarzutem szpiegostwa na rzecz Austryi.

„Neues Wiener Journal" przyniósł w tej spra­
wie szereg nowych szczegółów, wobec czego 
uległ konfiskacie.

Podróż następcy tronu.
Haga. (Te!, wł.). Dziś rano przybył tu 

austryacki następca tronu Arc. Franciszek 
Ferdynand.

Wiedeń. (Tel wł.). ,,Neae Freie Presse" 
donosi, że podróż Arc. Ferdynanda do Hagi 
ma charakter czysto prywatny. Chodzi mia­
nowicie o zakupno nasion i cebulek kwiato­
wych do parków arcyksięcia.

Przeciw monarchistom.
Lizbona. (T. B.) Kapitan Cooseiro wyda­

lony został z armii. Był to jedyny oficer, 
który podczas wybuchu rewolucyi faktycz­
nie stawiał opór republikanom. Niedawno 
temu wystosował do kraju odezwę propo­
nującą by naród w drodze referendum obja­
wił wyraźnie swe życzenia, ponieważ w 6 
miesiącach od czasu zaprowadzenia republi- 
Kańskich rządów, nie nastąpiła poprawa sy- 
tuacyi w Portugalii.

Walka z lordami.
Londyn. (T. B.) Izba niższa obradowała 

dziś do wpół do 5 rano, aby ukończyć dy- 
skusyę nad pierwszą klauzulą bilu parlamen­
tarnego. Przyjęto ją 143 głosami przeciw 78.

Afera Malmona a Turcya.
Konstantynopol. (T. B.) Rozpoczęto tu do­

chodzenia w celu w y k r y c i a  u r z ę d n i ­
k ó w  po l i cy i ,  kiórzy brali udział w afe­
rze Majmona. Faktem jest, że policja przeo 
kilkoma miesiącami otrzymała doniesienia o 
zdradzie dyplomatycznych dokumentów i 
czuwała nad kilkoma urzędnikami minister­
stwa spraw zagranicznych. Biuro prasowe 
dementuje doniesienie dzienników, jakoby 
ambasada jednego z zaprzyjaźnionych z Tur - 
cyą mocarstw zawiadomiła wielkiego wezy­
ra, iż treść pewnych aktów została zdra­
dzona.

Ruch wyborczy.
Kraków, 19 kwietnia.

W poważnej chwili i w wyjątkowo clęź 
kich warunkach przystępuje polskie stron­
nictwo chrześcijańsko-socyalne do wyborów 
powszechnych do parlamentu. Walka wyborcza 
zapowiada się zacięta i uparta. Wszystkie 
stronnictwa mobilizują ostatnie siły. by prze 
prowadzić jak największa ilość swych po 
słów do Rady państwa, która decydować bę 
dzie o nadzwyczaj doniosłych dla naszego 
kraju sprawach politycznych i gospodar­
czych.

Polskie stronnictwo chrzęść, socyalne zwra 
ca się przeto do swych Zwolenników i przy­
jaciół z g< r ą c y m  a p e l e m,  by jego akcyę 
* yborczs poparli Jak najenergiczniej i naj 
ofiarniej. Chwila obecna wymagai poświęcę 
nia wiele czasu i sił dla agitacyi wyborczej, 
powołuje do wytężonej pracy wszystkich tych, 
którzy pragną zwycięstwa programu chrze­
ścijańsko - społecznego, programu wszelkiej, 
reformującej pracy dla dobra wszyptkich 
warstw i zawodów. O tę pracę, o pomoc w 
agitacyi i pracy przedwyborczej, stronnictwo 
chrześć.-socyalne gorąco prosi swych zwo­
lenników. Wszystkich wyjaśnień udzieli „Biu­
ro! polskiego stronnictwa chrzęść-socyalnego" 
w Krakowie, ul. św Tomasza 37.

Niezwjkle ważnenu dla powodzenia agi­
tacyi wyborczej jest fundusz wyburczy, jakim 
stronnictwo rozporządza. Pol. stronnictwo 
chrześć.-socyalne jest organizacją młodą i 
nie zasobną w środki materyalne. Nie po­
biera z żadnej strony subwencyi. Opiera się 
tylko* na wkładkach swych zwolenników. — 
W k ł a d k i  t e  i d o b r o w o l n e  o f i a r y  
w i n n y  p o s y p a ć  s i ę  o b e c n i e  t a k  l i ­
czni e ,  by praca wyborcza nie uległa opó 
źnieniu lub osłabieniu z braku potrzebnych 
na nią funduszów.

Dlatego polskie stronnictwo cbrześc.-so- 
cyalne zwraca się do swych zwolenników z 
gorącą prośbą, by zechcieli nadsyłać składki 
"a „ f u n d u s z  w y b o r c z y "  stronnictwa 
Agitacja wyborcza kosztuje bprdzo wiele — 
a podobnie tu jak i gdzieindziej sprawdza 
się zasada: „bi s  dat ,  q u i  c i t o  d a t" . (Dwa 
razy daje, kto prędko daje).

Składki — choćby najdrobniejsze — nad­
syłać można pod adresem „Biura" stron 
niciwa lub Administracyi „Głosu Narodu" 
(przy wpłacie abonamentu).

Kandydatury konserwatywne.
„Czas" ogłasza następujące kandydatury 

konserwatywne, które można uważać za ofi- 
cyaine kandydatury prawicy narodowej:

Z okręgu miast Bochnia Podgórze, dotych­
czasowy poseł Witold K o r y t o w s k i .

Z okręgu nr. 23 (Mielec, Tarnobrzeg itd.) 
kandydować ma Dr Ignacy R o s n e r  — (Do­
tychczas posłował z tego okręgu prof. Antoni 
Górski).

Z okręgu Jasło-Biecz-Filzno i t. d. Skąd

dotąd posłował X. Pastor. Kandydować ma 
prof. dr. Władysław Leopold J a w o r s k i .

(Biała-Oświęcim i Biała-Wadowice-Żywiec).
Biała, 17 kwietnia.

Kresowe okręgi wyborcze miejski i wiej­
ski przygotowują się coraz raźniej do walki 
wyborczej. Ruch przedwyborczy objawia się 
na zewnątrz codzień bardziej, liczba kandy­
datów do mandatów poselskich z tygodnia 
na tydzień się pomnaża. Aczkolwiek kandy­
datury jeszcze j ściśle nieustalone, a od wy 
borów dzieli nas dwa miesiące czasu — jest 
wskazań em, aby szerszy ogół powiadomić o 
faktycznym stanie rzeczy, zwłaszcza, że wiej­
ski okręg bialsko-oświęcimski należy do o- 
kręgów pod względom narodowym poważnie 
zagrożonych. Trzeba więc zawczasu złemu 
przeciwdziałać, szczególnie zaś pamiętać o 
niebezpieczeństwie utraty mandatu przy de- 
finitywnem ustalaniu ^ a n d y d a t u r  p o l ­
s k i c h .

W okręgu miejsk Biała Andrychów- 
Kęty-Wadowice-Źywiec 'andyduje zaproszo­
ny dotychczasowy p< ‘ z wymienionych 
miast, Drezes Koła polskiego, Dr Stanisław 
Ł a z a r s k i ,  który najprawdopodobniej nie 
będzie miał wogóle narodowego kontrkan­
dydata. Socjaliści natomiast postawią zape­
wne swojego kandydata, celem policzenia 
głosów swych zwolenników.

Na poważniejszy sukces liczyć nie mogą. 
Przy poprzednich wyborach zdobyli zaledwie 
748 głosów uf 4500 głosująrh. Wybór Dra 
Łazarskiego jest więc najzupełniej z a p e ­
w n i o n y .

Inaczej przedstawia się sytuacya w o- 
Kręgu dwumandatowym wiej skinę Biała- 
Oświęcim. Okręg ten — jak wiadomo — za­
mieszkałym Jest przez ludność mieszaną: 
chłopów, robotników 1 rydów. CI ostatni roz­
porządzają poważną liczbą głosów w sąsia­
dującym z Białą Lipniki- i Oświęcimiu. Poza 
tern mamy tu trochę ludności niemieckiej.— 
Razem wziąwszy, żywioły pod względem na­
rodowym niepewne 1 wrogie, stanowią wię­
cej, niż jedną czwartą wyborców okręgu. — 
Jest się więc z czem liczyć.

Niebezpieczeństwo utraty mandatu nie 
byłoby jednak tak wielkie, gdyby w obozie 
narodowym była zgoda i solidarność. Tym­
czasem na zgodne współdziałanie stronnictw 
wcale się nie zanosi. Każda partya wysuwa 
swych kandydatów, których dotychczas ma­
my coś s i e d m i u .

A więc: s t o j a ł o w c z y  cy postawili o- 
ficyalnie ówóch: byłego posła z tego okręgu 
p. Ludwika D o b i j ę  z Rybarzowic i byłego 
posła z chrzanowskiego p Stanisława S t o- 
h a n d 1 a ; z ludowouw ubiega się o mandat 
dwóch: K u b i k  i p. M a ś l a n k a  z Krako­
wa; ponadto kandydują: dyrektor szkoły 
rolniczej w Kobiernicach p. P o n i ń s k i ,  — 
popierany przez konserwatystów, b. poset 
na Sejm krajowy p. K r a m a r c z y k ,  jako 
ludowiec, p. Ma y z e l ,  burmistrz Oświęcimia, 
popierany przez „Nową Reformę", wreszcie 
„wieczny kandydat, p. Ś m i e s z e k  z Oświę­
cimia, zaliczający siebie do postępowe) demo- 
kracyi.

Z wymienionych kandydatów najbardziej 
popularnym jest p. Dobija, który przy po­
przednich wyborach otrzymał największą li- 
cfcoę głosów (kolo 8000) i wybrany został 
„posłem większości". Czy tym razem zę- 
ście również rou będzi* t<i*arzyny.c a 
pewne twierdzić nie mozoa.

Kandydatury ludowców i liberalnych de 
mokratów są ueznadziejne. Sytuacya jest i 
będzie taka: jeden mandat zdobędą stojało- 
wczycy, o drugi toczyć się będzie walka 
między kandydatem stojałowczyków, kon­
serwatystów, ewentualnie ludowców 1 socya­
listów.

Kogo socjaliści postawią — na razie nie 
wiadomo. Najpewniej jednak kandydować bę­
dzie Dr G r o s s  z Białej, albo adwokat Dr 
B a ł a n d a  z Oświęcimia. Ten drugi byłby 
niebezpieczniejszy Przy poprzednich wybo­
rach kandydat socjalistyczny uzyskał 8191 
głosów na 14 000 przeszło głosujących. Tym 
razem Jest możliwość gorszego wyniku. — 
Trzeba więc zawczasu energicznie działać,— 
aby poważnie zagrożonego mandatu w bial­
skim przy nadchodzących wyborach — nie 
stracić.

Poogórzs
Lista wyborców do Rady państwa z Pod­

górza będzie wystawiona w Magistracie od 
20 kwietnia do 3 maja włącznie. Po tym 
terminie można wnosić reklamacye. Zwra­
camy uwagę zwłaszcza zwolenników kandy­
datury prof. Przybylskiego, aby dokładnie 
listę przeglądnęli.

Kandydatura Dra Mataklewicza. 
Wojnloz.

Przy udz<ale przeszło 200 mieszczan i 
włościan całego okręgu sądowego — odby­
ło się 18 bm. zgromadzenie, które po Usz­
nych przemówieniach tak obywateli miasta 
Wojnicza, jakoteż włościan — uchwaliło po­
pierać lakna. usilnie! kandydaturo naczelnika
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Bądu powiatowego w Tuchowie p. Dra An- 
tonlego Matakiewlcza, oraz zawiązało korni 
tet wyborczy.

Tuchów.
W dniu 18 kwietnia br. o 1-szej i o 3-cią 

godzinie po południu odbyły się w sali Ra­
dy gminnej w Tuchowie zebrania przedwy­
borcze, na których było obecnych z górą 
200 wyborców z powiatu Tuchowskiego, ze 
wszystkich gmin, a nawet i z powiatu są­
dowego tarnowskiego i to przeważnie wło 
ścian.

Kandydat na posła do Rady państwa z 
okręgu wiejskiego powiatu tarnowskiego Dr 
Antoni Matakiewicz naczelnik sądu powia 
towego w Tuchowie wypowiedział swoje 
credo polityczne, które zebrani wyborcy z 
wielkiem uznaniem i zadowoleniem do wia 
domości przyjęli i przyrzekli popierać jego 
kandydaturę.

Kandydatura p. Zarańskiego.
Delegacya polskicn górników i hutników 

wydała odezwę, w której wzywa do popar­
cia kandydatury p. Zarańskiego jako przed' 
stawiciela polskich górników i hutników.

O ile wiemy, kandydatura ta ma być po 
stawiona w okręgu chrzanowskim i ma du 
żo szanB powodzenia. Obok p. Zarańskiego 
kandyduje w tymże okręgu Dr Wróbel ze 
Stanisławowa.

Okręg Rzeszów-Kołbuszowa.
Wiec przedwyborczy, odbyty w drugie 

święto Wielkiejnocy w Boguchwale przy u- 
dziale wyborców z kilku wsi, uchwalił na 
wniosek Marcina Frankiewicza jednogłośnie 
kandydaturę p. inż. Klaudyusza A n g e r ma 
n a  z Boguchwały na okręg Rzeszów-Kolbu­
szowa.

Pomiędzy młotem 
a kowadłem.

Kanclerz Rzeszy niemieckiej p. Bethmann- 
Hollweg jest] człowiekiem suchym, skąpym, 
nawet bardzo skąpym w swych mowach par­
lamentarnych i bez tej bujnej fantazyi, co 
jego poprzednik as. Billów, który właśnie 
swą giętkością długo umiał się utrzymać na 
powierzchni i któremu głowę skręciła dopie­
ro znana reforma finansowa, tak straszne na­
kładająca ciężary podatkowe na szerokie 
masy ludności.

Dzisiejszy kanclerz jest niewątpliwie czło­
wiekiem o innym charakterze politycznym, 
aniżeli poprzednik jego, którego dość pow­
szechnie w kołach parlamentarnych nazywano 
„mężem od frazesów". Swoją drcgą jest pan 
Bethmann - Hollweg tak samo zwolennikiem 
reakcyi i wstecznlctwa politycznego, jak ks. 
BOlow. Na urzędach mlnisteryainych w Niem­
czech, a przedewszystkiem w Prusiech inny 
człowiek jest wogóle niemożliwy. Tam każ­
dy minister liczyć się musi z potęźneml dziś 
jeszcze wpływami partyi konserwatywnych. 
Który minister z teml stronnictwami się nie 
liczy i nie stosuje się do ich żądań i wyma­
gań, ten pada.

Ale właśnie p. Bethman Hollweg, ten „fi­
lozof^ jak go nazywają, dostaje się coraz 
więcej pomiędzy młot a kowadło. Już dość 
dawno przepowiedziano mu upadek z powo­
du znanej sprawy aizacko-lotaryngskiej. Do 
tej chwili umiał się utrzymać, zatarg atoli 
się zaostrza. W sprawie aizacko-lotaryngskiej 
p Bethman-Hollweg okazcł dużo samodziel­
ności w obec konserwatystów i junkrów pru­
skich. Ale właśnie ta samodzielność kancler­
ska panom tym się nie podoba. A panowie 
ci nie robią ceregieli. Ministrów, którzy nie 
tańczą podług ich piszczałki, usuwają bez ża 
dnych skrupułów. Mają zaś po temu siły i 
wpływy. I tem się też tłómaczy, że ministro­
wie pruscy i niemieccy nie potrzebują się lę 
kać i nie lękają się hałaśliwych okrzyków 
wojennych lewicy, ale nawet zmarszczenie 
brwi stronnictw konserwatywnych napawa 
ich lękiem i staje się dla nich niebezpiecz-

nem. Konserwatyści pruscy nie bawią się w 
głośne i hałaśliwe szturmowanie rządu, któ­
ry jest im nie na rękę, mają oni inne daleko 
skuteczniejsze środki i sposoby. Od czegóż 
intryga, kamarylia dworska? Z tem liczyć 
się musi każdy pruski mąż stanu.

A ponieważ p. Bethmann-Hollweg nie zu­
pełnie się zastosował do życzeń pp. konser 
watystów przy sprawie aizacko-lotaryngskiej 
i pod tym względem objawił dużo, jak na 
pruskiego męża stanu, bardzo dużo nawet samo­
dzielności, więc w prasie berlińskiej — po­
ważnych uawet organach — nie prorokują 
mu długiego urzędowania i zapowiadają je­
szcze przed nowemi wyborami przesilenie 
kanclerskie.

Proroctwa w polityce — to rzecz nie­
wdzięczna. Ale niezależnie od sprawy alzac- 
ko-lotaryńskiej, zbierają się istotnie chmury 1 
nad głową kanclerza Niemiec. Do stronnictw, 
na których rząd Rzeszy niemieckiej mógł 
zawsze polegać, należeli narodowi liberało­
wie, rekrutujący się przeważnie z posiadaczy 
hut, kopalń i innych licznych zakładów i fa­
bryk przemysłowych. Ci narodowi liberało­
wie — nawiasem mówiąc najzaciętsi wrogo­
wie Kościoła katolickiego i narodowości pol­
skiej — zaczynają przesuwać się na lewo, 
tak, że rząd na nich, jako podporę bezwzglę­
dnie i zupełnie pewną liczyć nie może. Do­
tąd łączyli się zawsze z stronnictwami kon- 
serwatywnemi, obecnie po dłuższych pertra­
ktacjach, zawarty został formalny układ po 
między nimi a wolnoinyślnymi na całe pra­
wie Niemcy z wyjątkiem kilku prowincyj. 
Falanga ta ruszy niewątpliwie przeciwko 
nowemu blokowi konserwatywno-centrowe 
mu. Wobec takiej sytuacyi rząd niemiecki 
nie będzie miał w parlamencie większości, 
na której mógłby się oprzeć i którą mógł 
by rządzić.

Kanclerz—jak zapewniają powszechnie — 
posiada dużo spokoju filozoficznego. Ale sto­
sunki obecne zaczynają się tak układać, że 
„filozof" dostaje się powoli w położenie bez 
wyjścia niemal. Chwilowo nie ma on za so­
bą prawie żadnego większego stronnictwa 
parlamentarnego. Konserwatyści sprawy al- 
zacko-lotaryńskiej na pewno mu nie przeba­
czą, narodowo-liberalni odwracają się od nie­
go, wolnomyślni darować mu nie chcą, że 
ch po upadku BUlowa formalnie odepchnął 

od siebie. Pozostałoby tylko centrum, ale i 
ono niepewne, bo ma ono swe własne obra­
chunki polityczne i za pana Btthmanna- 
Holiwega kasztanów z ognia wyciągać nie 
będzie.

Obecne to zamieszanie polityczne i par- 
amentarne jpst ogromnie na rękę socyalis- 
om niemieckim, którzy, jako „tertil gauden- 

tes“ zacierają ręce i liczą przy nowych wy­
borach na przyrost jakichś 20 mandatów 
poselskich. A zdobyć je będą mogli dość la 
i;wo, bo takiego niezadowolenia i rozgory­
czenia wśród szerokich mas w Niemczech — 
_ak obecnie — mianowicie po znanej refor 
mle Finansowej — już dawno nie było. Żeby 
to niezadowolenie i rozgoryczenie opanować, 
albo choć częściowo je zmniejszyć, na to za­
braknie sił p. Bethmann-Hollwegowi. Piszą 
o tem niedwuznacznie dzienniki poważnych 
stronnictw politycznych.

A przecież ten sam Betbmann-Hollweg, 
objąwszy urzędowanie, myślał o polityce 
„skupienia stronnictw". Nietylko ich nie sku­
pił, ale wszystko mu się w oczach rozcho­
dzi Inaczej też być nie mogło, bo w Niem­
czech opinia publiczna zdemoralizowana. Zde­
moralizował ją, a właściwie powiększył jej 
roz4'ad ks. BQIow, którego początkowo jego 
poplecznicy nazywali „małym Bismarckiem".
W państwie, w którem z jaknajzimniejszą 
krwią przeprowadzono kolonizacyę, wywła 
szczenie, paragraf kagańcowy, musi następo­
wać rozkład mor Iny stosunków publicznych. 
My, Polacy, nie mamy chyba powodu głowy 
nad tem sobie suszyć. Niech sobie ją suszy 
p. Bethmann-Hollweg, o ile mu jeszcze długo 
pozwolą pozostać na urzędzie kanclerskim.

O nową ustawę wojskową.
Prezes węgierskich ministrów hr. Khuen- 

Hedervary przybył we wtorek zeszły do Wie­
dnia, aby z prezesem auśtryackich ministrów 
poprowadzić w dalszym ciągu pertraktacye z 
powodu nowej ustawy wojskowej. Przedświą­
teczne konfereneye obu premierów miały^ten 
wynik, że aż do używania języka w przyszłych 
wojskowych procesach karnych, wszystkie 
inne niezałatwione jeszcze sprawy mają być 
zgodnie uregulowane.

Ustawa wojskowa jest całkiem gotowa, 
tak samo wojskowe ustawy poboczne. Rów­
nież ordynacya wojskowych procesów kar­
nych jest ułożoną całkowicie. Co się tyczy 
sprawy językowej, to i pod tym względem 
istniejące dyfereneye przed świętami znacznie 
się zmniejszyły. Używanie języka w wojsko 
wych procesach ma być uregulowane podług 
zasady terytoryalnej. To znaczy, że węgierski 
język państwowy, prawnie ustanowiony dla 
sądów państwowych na terytoryum węgier 
skiem, ma być także używany w sądach woj­
skowych, zbierających się na terytoryum wę 
gierskiem.

Osoby, podlegające wojskowej procedurze 
karnej, dzielą się na trzy grupy. Pierwszą 
grupę tworzą tacy, którzy władają tylko nie 
mieckim językiem służbowym, zresztą żadnym 
innym. Wobec tych, jak dotąd, tak i w przy­
szłości ma być wyłącznie niemiecki język 
służbowy używany także na terytoryum wę- 
gierskiem. Druga grupa obejmuje takich, któ 
rzy jeżykiem węgierskim władają, niezależnie 
od tego, czy obok języka węgierskiego mó­
wią jeszcze niemieckim językiem służbowym, 
czy nie? Dla tej grupy ma być zastósowany 
wyłącznie język węgierski.

Sporną pozostała sprawa językowa u trze­
ciej grupy, to znaczy u tych członków armii, 
którzy ale władają ani niemickiein językiem 
służbowym, ani też węgierskim językiem pań­
stwowym. Rząd węgierski domaga się, aby 
w obec tej ostatniej grupy członków armii 
węgierski język państwowy był stósowany, 
czyli żeby przy pomocy tłómaoza po węgier­
sku prowadzono przesłuchy sądowe. Nato­
miast rząd austryacki stoi na tem stanowi­
sku, żeby do tej grupy ludzi niemiecki język 
służbowy był stósowany, żeby więc z nimi 
przy pomocy tłómacza po niemiecku prowa­
dzono przesłuchy.

Pertraktacye, któr6 pomiędzy premierami 
rozpoczęły się we wtorek, mają ten cel, aby 
przy tej ostatniej spornej jeszcze sprawie 
doprowadzić do porozumienia. Punktem wyj­
ścia ma być zasada równouprawnienia. Obaj 
prezesi ministrów starają się wyszukać odpo­
wiednią formułę, któraby usunęła istniejące 
dziś dyfereneye. W tym kierunku obracać się 
będą na nowo rozpoczęte konfereneye.

Frysztacie więtszość, to jednak jako luduość

Ratujcie nas!
Otrzymaliśmy następującą odezwę:
Dziś, gdy żywioł germański i niestety 

czeski tu na kresach zachodnich Polski z 
całą zachłannością i perfidyą wyciąga dra­
pieżne szpony po serca .naszej dziatwy, aby 
ją zniszczyć i uczynić z niej jańczarów pru­
skich lub czeskich, wyciągamy do Was, Ko­
chani Rodacy, dłonie i wołamy: „Ratujcie 
nas i nasze pokolenia".

Rozchodzi się tu o ratowanie Frysztatu, 
jednego z większych miasteczek Śląska Cie­
szyńskiego, gdzie Polacy z Niemcami z pe­
wnością najostrzejszą staczają walkę, a gdzie 
nagła pomoc w tej ciężkiej walce jest dzisiaj 
nieodzownie potrzebną.

Ażeby społeczeństwo polskie poinformo­
wać o stosunkach, istniejących we Fryszta- 
cie, chcielibyśmy choć w krótkości przedst »- 
wić kilka szczegółów wspomnienia godnych. 
Frysztat liczył bowiem:

Mieszkańców Polaków- Niemców Innych
w r 1S90 3082 2368 666 48
w r 1900 3669 2356 1103 210
w r. 1910 5057 2809 1782 466

Jakkolwiek cyfrowo stanowią Polacy we

uboga, przeważnie robotnicza, posiadająca 
zaledwie w piątej części prawo wyboru do 
gminy, nie posiada na Zarząd gminy żadne­
go wpływu. Okoliczność ta jest też przyczyną, 
że we Frysztaoie posiadamy dzisiaj tak dia 
chłopców, jako też dla dziewcząt ludowe i 
wydziałowe szkoły niemieckie, w których 
jest 20 sił nauczycielskich zatrudnionych, z 
których wszyscy należą do filarów niemiec- 
koSci. zaś Polacy pozbawieni są zupełnie 
szkoły polskiej, bez której tracimy coraz 
bardziej grunt pod nogami.

W roku zeszłym miejscowy komitet 
szkolny rozpoczął stanowczą pracę celem 
zdobycia gminnej szkoły polskiej. Urządzono 
kilkanaście zgromadzeń, wniesiono podania 
do władz szkolnych, które zmuszone były 
przeprowadzić potrzebne dochodzenia. Rezul­
tat dochodzeń tych był dla nas korzystny, 
ponieważ potrafiliśmy wykazać wszystkie 
prawne warunki, jakie tylko dla otwarcia 
szkoły są wymagane. Niemiecki, a raczej 
renegacki wydział gminny zajął wykrętne i 
nieprzychylne dla nas stanowisko i nietylko, 
że żądań Polaków nie uwzględnił, lecz po­
stanowił istniejący ogromny gmach szkoły 
niemieckiej znacznie rozszerzyć

W sąsiedztwie Frysztatu są szkoły pol­
skie przeważnie trzyklasowe. Po ukończeniu 
III. klasy posyłąją rodzice gmin sąsiednich 
dzieci swoje do niemieckiej szkoły ludowej 
względnie wydziałowej do Frysztatu i to w 
takiej liczbie, że frysztacka niemiecka szkoła 
wydziałowa liczy właściwie dzisiaj większą 
ilość dzieci i gmin sąsiednich, aniżeli z 
miejsca.

W ten sposób wszystka nasza młodzież 
nietylko z Frysztatu, ale nawet z okolicy 
renegacieje i przechodzi otwarcie do obozu 
przeciwnego, a my z bólem serca przyglądać 
się musimy naszemu narodowemu upad­
kowi, któremu zaradzić może jedynie szkoła 
polska.

Polonia frysztacka pod każdym względem 
stawia Niemcom czoło, aby miejscową lu­
dność pciską podnieść na duchu i aby poka­
zać Jej, że my zawsze do obrony gotowi 
esteśmy.

Już od 15 lat staczamy co trzy lata przy 
wyborach gminnych zacięte walki, z których 
wychodzimy wprawdzie pokonani, ale wycho­
dzimy z honorem, ponieważ mimo wszelkich 
nadużyć Niemcy w Kole 3 poważną większo - 
ścią nigdy poszczycić się nie mogli.

W przekonaniu, że przyszłość wtenczas 
będzie naszą, gdy potrafimy zdobyć w ręce 
swoje choć część handlu i przemysłu, Pola­
cy frysztaccy uczynili w ostatnich latach bar­
dzo i bardzo wiele. Zdołali oni założyć paro­
wą cegielnię, którą wykupiono z rąk niemie­
ckich, założyli fabrykę likierów i wody so 
dowej, drukarnię, warsztaty większe i dwa 
poważne sklepy spółkowe.

Praco ta jest jednak daremuą, skoro mło­
dzież naszą przez szkoły niemieckie zagar­
niają Niemcy do siebie, a jak ja t  powiedzie­
liśmy, jeszcze tego roku chcą oni gmach 
szkolny rozszerzyć — aby Polakom szkołą 
zaimponować i większą liczbę zamiejscowej 
polskiej dziatwy zagrabić. Również robią oni 
starania, aby w następnym roku szkolnym 
żałożyć we Frysztacie choćby prywatne gim­
nazjum niemieckie. Niebezpieczeństwo dla 
nas zatem jeszcze groźniejsze.

Od kilku lat pukamy do „Macierzy Szkol

szkolny, którego oez pomocy całego społe­
czeństwa wybudować ule potrafimy.

Podpisane towarzystwa miejscowe przy­
stąpiły przeto do organizacyi i utworzyły 
komitet, w skład którego wchodzą wszyst­
kie trzy wydziały celem zbierania funduszu 
na budowę szkoły polskiej we Frysztacie.

Przedstawiając groźną sytuacyę, w jakiej 
sprawa polska we Frysztacie się znajduje, 
zwracamy się do Was, kochani, drodzy Ro­
dacy z prośbą o jak najgorętsze poparcie 
naszych usiłowań Każdy grosz ,’przyjmiemy 
z wdzięcznością, a nazwisko każdego ofiaro­
dawcy wyrytem zostanie złotemi zgłoskami 
w duszach naszej dziatwy polskiej, skażanej 
na wynarodowienie.

Frysztat, w kwietniu 1911 r.
Za komitet szkolny:

Franciszek Friedel przewodniczący. Gabryel 
Ogrocki skarbnik. Zygmunt Szczepański se­

kretarz.

nej", lecz niestety — znajduje się ona w na­
der krytycznem położeniu i z pomocą do 
Frysztatu obecnie przybyć nie może. Zwró­
ciliśmy się w bieżącym roku osobiście nawet 
do Zarządu główn. „Towarzystwa Szkoły Lu 
dowej" w Krakowie, która to instytucya ró­
wnież silnie jest zaangażowana i o nowych 
wydatkach ani myśleć nie może. •

Sytuacya nasza jest tem krytyczniej sza, 
że nie mamy nawet budynku odpowiedniego 
dla pomieszczenia szkoły polskiej, a ponie­
waż szkoła polska we Frysztacie za każdą 
cenę powstać musi, która oddaną zostanie 
pod opiekę „Macierzy szkolnej" lub „Towa­
rzystwa Szkoły ludowej", przeto spada na 
nas ciężki obowiązek postarania się o gmach

Wydział Koła „Macierzy szkolnej" we Fry­
sztacie :

Franciszek Friedel przewodniczący. Gabryel 
Ogrocki sekretarz.

Wydział „Sokoła" we Frysztacie: 
Karol Czyż prezes. — D. Bogoce sekretarz.
Wydział Tow. „Domu Polskiego" we Fry­

sztacie :
Fr. Parchański przewodniczący. Em. Hulace 

zastępca sekretarza.

Znieważenie świątyni 
przez czynowników.

Z .Janowa Ordynackiego (w ziemi lubel­
skiej) donoszą do „Kuryera Warszawskie­
go'

Dnia 17-go b. m., w mieście naszem wy­
darzył się wstrząsający fakt profanacyi 
miejscowej świątyni katolickiej, który głę­
boko poruszył ogół.

Fakt ten przedstawia się jak nastę­
puje:

Dwaj urzędnicy rosyjscy: jeden z kasy 
powiatowej, Archangieliow, drugi kancelista 
powiatu, niejaki Pastuszenko, spędziwszy 
noc na libacyach, około godz. 5 -tej zrana u- 
dali się do domu. Po drodze obaj weszli do 
świątyni katolickiej w rynku i w bocznej 
kaplicy dopuścili się haniebnego czynu, za­
nieczyszczając kościół wlasnemi odchodami.

W tym czasie w kościele było kilkana­
ście kobiet, z których jedna spostrzegła 
przypadkowo ohydny czyn profanacyi ko­
ścioła, zaalarmowała pozostałe niewiasty, słu­
żbę kościelną i księdza.

Wszczął się haras, wskutek czego pijani 
urzędnicy uciekli; za chwilę sprowadzone 
pollcyę, spisano protokół i zawiadomiono od­
powiednie władze.

Śledztwo pierwiastkowe przeprowadził 
pomocnik naczelnika powiatu, poccem wrę­
czył protokóły sędziemu śledczemu, który, 
zbadawszy świadków, przesłał sprawę do są­
du okręgowego.

Niezależnie od tego zawiadomiono o za­
szłym fakcie telegraficznie gubernatora i 
wskutek owego telegramu winnych odwro­
tną depeszą zawieszono w pełnieniu obo­
wiązków służbowych.

Proboszcz miejscowy, X. Michał Zawisza, 
sporządził protokół z zeznań wiarygodnych 
Świadków i opisawszy całe zdarzenie, prze­
słał wszystko, przy urzędowym raporcie, J. 
E. X. biskupowi Jaczewskiemu do Dublina

t  Władysław Gosiewski.
Nauka polska poniosła nową dotkliwą 

stratę. W Warszawie umarł 17 b. m. znako­
mity matematyk Władysław Gosiewski, zna­
ny zarówno z poważnej pracy naukowej, ja- 
koteż owocnej niezmiernie działalności pe­
dagogicznej.

Ś- p. Gosiewski urodził się w 1814 roku

GASTOW LEROUX.

Zaklęty fotel.
12 POWIEŚĆ

Uczony utkwił gdzieś w dal swoje małe 
błyszczące oczka i zdawał sio pilnie nasłu­
chiwać tajemniczych szmerów dochodzących 
go gdzieś z przestrzeni. Zapomniał najwido­
czniej zupełnie o obecności pana Skowronka.

Naraz oba psy, siedzące po obu stronach 
uczonego, otworzyły swoje olbrzymie paszcze 
i wyć zaczęły długo żałośnie, przeraźliwie, 
tak, jak wyją niekiedy psy do księżyca, co 
jak mówi przesąd, zapowiadać ma czyjąś bli­
ską śmierć. Pan Skowronek mimo, że nie 
był przesądny, przeraził się cokolwiek i po­
wstał z krzesła, nie wiedząc co ma począć. 
Wielki zaś Lustalu siedział wciąż nieruchomy 
i zasłuchany nie w te jednak głosy, które 
słyszał tuż przy sobie, ale w jakieś inne, od­
ległe, nieuchwytne. Po kilku dopiero minu­
tach porwał się nagle z krzesła i jakby te­
raz dopiero usłyszał wycie psów, rzucił się 
na nie i bijąc je po głowach małemi swemi 
pięściami, zmusił je do milczenia. — Potem 
zwrócił się do swego gościa, mówiąc opry­
skliwie.

— Nol mów pan prędko, bo nie mam 
czasu do stracenia. Co pana tu przywiodło 
i czego pan chcesz odemnie? Czy chodzi pa­
nu o te trzy zgony w akademii; zgony chlu­
bne, ale prawdę mówiąc, trochę ich za wiele. 
Miejmy nadzieję, że się to już powtórzy, bo 
i dokądże doszlibyśmy wreszcie, jak mówi 
ten dobry pan Patard. Rachunek prawdopo­
dobieństwa nie wystarczyłby absolutnie dla 
wytłómaczenia czwartego jeszcze zgonu. Nie 
mówię, gdyby nasza czcigodna akademia po­
trwała jeszcze jakich parę tysięcy lat. Ale

tak, jak dziś rzeczy stoją, należy położyć 
temu koniec. Trzy śmierci, to chyba dosyć. 
N o! ale mów pan, panie Skowronek, poco 
tu przyszedłeś i dlaczego powiedziałeś ho! 
ho! po dokonaniu ekspertyzy grającej skrzyń 
ki. Tu zamyślił się chwilę, a potem dodał 
znacznie łagodniejszym tonem.

— Byłaby to ciekawa rzecz, piosnka, któ 
ra zabija.

— Nieprawdaż mistrzu! — poważył się 
wreszcie odezwać Kasper Skowronek. Dlate­
go właśnie przybyłem tutaj, także z powodu 
sekretu Tota, o którym musiałeś pan sły­
szeć, skoro pan czytujesz dzienniki. Słowa 
te wymówił pan skowronek z wielkiem oży­
wieniem, zapominając prawie o groźnych bry­
tanach, mimo, że te nie spuszczały go z oka.

— Czytuję dzienniki! — o za pozwole­
niem panie Skowronek, przerzucam je za­
ledwie — bronił się wielki Lustalu, trzepiąc 
rękami. To też nie wiem wcale, co znaczy 
ten pański sekret Tota.

— Mój? Ach niestety, gdyby był moim, 
posiadałbym, jak się zdaje, panowanie nad 
światem Ale ja nie znam go niestety i wła­
śnie chciałem pomówić o nim z tobą mi 
strzu.

— Za pozwoleniem — przerwał Lusta­
lu — nie odbiegaj pan od przedmiotu. Czy 
jest jaki związek pomiędzy grającą skrzyn­
ką, a sekretem Tota?

— Właśnie, że jeBt i dlatego przybyłem 
tutaj.

— Do czego pan właściwie zmierzasz — 
oburknął go uczony.

— Do tego mistrzu, że pan, Jesteś, jak 
wiadomo, człowiekiem najuczeńszym we 
Francyi, a nawet w świecie całym. Jeżeli 
więc cztuwiek jaki może coś wiedzieć o tej 
starodawnej tajemnicy, to chyba ty mistrzu. 
Dlatego poważam się zadać ci pytanie, czy 
możliwem jest aby jaka istota ludzka, po­
siadała tajemne sposoby pozbawienia życia 
innych, sposoby niejako magiczne? Czy mo­

żliwe m jest, aby San Mortimer, Maksym 
d’Aulnay i Marcin Latouche, zginęli wszyscy 
trzej, zamordowani przez ową tajemniczą 
siłę?

W chwili gdy pan Skowronek kończył 
swe przemówienie, Ajaks i Achilles poczęli 
znów wyć głośniej jeszcze, przeraźliwiej i 
żałośuiej niż poprzednio, a wielki Lustalu 
popadł znów w stan odrętwienia, graniczący 
z katalepsyą. Siedział naprzeciw swego go­
ścia nieruchomy, z błędnemi oczyma i nie 
starał się wcale uciszyć swych psów, po­
zwalając im na ten straszliwy koncert.

Po kilku minutach, spędzonych w ten 
sposób, pan Skowronek uczuł się zupełnie 
ogłuszony. — Nagle drgnął z przerażenia. 
Do uszu jego doszedł nąjwyraźniej daleki 
jęk, przenikliwy, pełen żałości i skargi, a 
zarazem śmiertelnej trwogi. Jęk jakby tor­
turowanego człowieka, wołającego rozpa- 
czli. ie o pomoc. Wprawdzie jęk ten zdawał 
się tak być zmieszany z odgłosem wycia 
brytanów, że można go było również dobrze 
wziąć za echo i odgłos tych psich lamentów 
tembardziej, że skoro tylko psy wyć prze- 
stały, jęk ucichł także.

Cisza, która zapanowała wówczas, przywró­
ciła przytomność wielkiemu Lustalu, które­
go oczy odzyskały naraz blask i żywość. 
Zakaszlał sucho i jakby przypomniawszy so­
bie, o czem była poprzednio mowa, rzekł do 
pana Skowronka:

— Ależ rzecz oczywista, że ludzie ci u- 
marli śmiercią zwyczajną.

— A więc nie wierzysz mistrzu w egip­
ski sekret Tota?

— Hml hm! — mruknął Lustalu z roz­
targnieniem, nie patrząc wcale na swego 
gościa i nie słucbąjąc tego co tamten mó­
wił. — Hm! hm! — rzekłszy to uczony po­
wstał z miejsca i wyszedł, pozostawiając w 
salonie swego gościa w towarzystwie obu 
brytanów.

Kasper Skowronek miał ochotę udać się

się za profesorem, ale oba brytany zastąpi­
ły mu drogę i warczały głucho, uniemożli­
wiając mu wyjście. Rad nie rad powrócił na 
swoje miejsce, gdzie musiał pozostać jak 
więzień, strzeżony przez dwóch groźnych 
stróżów. Próbował wołać w nadziei, że ktoś 
przyjdzie mu z pomocą i uwolni go z tego 
przykrego położenia, ale okazało się, że głos 
jego doprowadza do furyi oba brytany, któ­
re rzuciły się na niego ujadając. Umilkł więc 
i postanowił czekać cierpliwie. Pozostała mu 
jeszcze jedna droga, otworzyć okno i stać 
w niem prze* czas jakiś. Może ktoś będzie 
przechodzić przez dziedziniec, a wtedy mo­
żna będzie skinąć na niego 1 dać w ten spo 
sób znać o sobie.

Może olbrzym zlituje się nademną pomy­
ślał skowronek, bo wielki Lustalu zapomniał 
o mnie oczywiście, wszak roztargnienie jego 
jest powszechnie znane. Podszedł więc ku 
oknu tyłem, aby mieć wciąż na oku psy, a 
gdy je otworzył, ujrzał tylko przed sobą roz­
ległą pustą przestrzeń, zawianą śniegiem. — 
Żadnej ludzkiej istoty nie dostrzegł blizko, 
ani daleko, nikogo na dziedzińcu, ani w polu. 
A tu wieczór zapadał szybko, mglisty, bez­
gwiezdny wieczór.

— Co tu robić? Spróbuję ugłaskać psy 
pomyślał nieszczęśliwy więzień i -wyciągnął 
ku swoim stróżom, pojednawczą prawicę. Ale 
za pierwszym ruchem jego ręki, obie paszcze 
rozwarły się groźnie ukazując kły. — Cofnął 
dłoń i paszcze zamknęły się. — Ale cóż to! 
pomimo milczenia brytaHów, dał się znów 
słyszyć ten sam jęk, okropny, przeraźliwy, 
podobny do wycia, ale pochodzący niezawo­
dnie i  piersi ludzkiej. Jęk ten rozlegał się 
donośnym echem na śnieżnem pustkowiu. — 
Skowronek odskoczył od okna, ale już psy 
rozpoczęły na nowo swój zwykły koncert i 
towarzyszyły jękowi zza okna, tworząc wraz 
z nim okropne trio. Skowronek opadł na fo­
tel zatykając uszy, zamknął też oczy, aby nie 
widzieć psów, w tej postawie znalazł go wielki
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Lustalu, który powrócił wreszcie do salonu. 
Tym razem uczony był w znacznie lepszym 
humorze, raczył się nawet usprawiedliwiać.

— Wybacz pan, że kazałem panu trochę 
czekać na siebie, ale pan pojmuje, ża z na­
uką niema żartów, a właśnie miałem rozpo­
czętą ciekawą bardzo analizę. Zresztą nia 
byłeś pan sam, dodaje z uśmiechem, Ajaks 
i Achilles dotrzymywały ci towarzystwa, a 
psy te mędrsze są od wielu ludzi Widząc, ża 
sławny profesor, nastrojonym jest tak łaska­
wie, Skowronek zapomaiał o awycb niedaw­
nych utrapieniach.

— Drogi mistrzu! rzekł % wylaniem, aia 
nudziłem się wcale, ale co znaczy ten stra­
szny jęk, który słyszałem przed chwilą.

— Jaki jęk? — zapytał dobrotliwie Lu­
stalu.

Tu gdzieś w okolicy, krzyczał ktoś i 
czał jakby go mordowano.

Nie słyszałem, do mojego laboratoryum 
krzyk ten nie doszedł, a zresztą, mołe to 
jaki kłusownik pokłócił się ze strażą leśną, 
zdarzają się tu czasem takie bistorye A te­
raz wróćmy dc celu pańskiej wizyty. Jesteś 
pan trochę szalony, pytając mnie o sekret 
Tota. Ta sprawa z akademią, jest już dość 
dziwna sama przez się i nie należy ją pogar­
szać przykładając do niej fałszywą miarę. 
Byłaby to tylko woda na młyn Elifasa i hi­
storyczek z klubu pneum atyków .

— To pan Rajmund de la BeBsiere, Egi* 
ptolog, przysłał mnie tutaj.

— Ten Egiptolog, to waryat i półgłówek, 
przyjaciel Elifasa i Bittynii. Należy do kółka, 
które zajmuje się kręceniem stolików i in- 
nemi podobnemi niedorzecznościami. On prze­
cież powinien wiedzieć sam najlepięj, ce id**, 
czy ów sekret Tota.

(Giąg dalszy nastąpi.)
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w Honiatynie w Lubelskiem. S tad/a odebrał 
w Sikole Głównej w Warszawie, gdzie też 
otrzymał siopień magistra nauk matematy­
czno-fizycznych za pracę z zakresu teoryl 
sprężystości. Po studyacb w Paryżu wraca 
ao kraju i ogłasza szereg prac z dziedziny 
matematyki i fizyki matematycznej, w „Pa­
miętniku" Tow. Nauk ścisłych. Dalszym te 
rent-m pracy jego były wydawnictwa kra­
kowskiej Akademii, której członkiem był od 
roku 1891.

Z prac jego naukowych wspomnieć na­
leży „O liczbie różnycn wartości funkcyi", 
„Analityczny sposób oznaczenia spóiczynni- 
ków sprężystości", „O zasadach teoryi bez­
względnej zjawisk materyalnych", „O hypo- 
tezach geometry!", „O związku pomiędzy 
zasadą najmniejszego działania a układem 
najprawdopodobniejszym*. Pozatem wydał 
cały szereg prac w „Wiadomościach mat, ma 
tycznych" i w „Pracach matematyczno-fizy­
cznych", których był współwydawcą, w „En- 
cyklopedyi wychowawczej" i t- d., oraz oso 
buo początek dzieła p.t.„W ykład mechaniki 
cząsteczkowej" w Paryżu 1873 i zirys „Ra­
chunku różniczkowego i całkowego" w wy­
dawnictwie „Panteon wiedzy ludzkiej" — w 
Warszawie r. 1875. Te dwie ostatnie prace 
stanowią już przejście od działalności Go­
siewskiego ściśle naukowej do pedagogicznej, 
którą uczony ten rozwijał jako nauczyciel 
matematyki w szkole handlowej Kronen- 
berga i w szkole realnej Babińskiego w 
Warszawie Jednocześnie (zwykła historya 
polskiego uczonego, którego nauka sama 
wyżywić u nas nie może) pracował zmarły 
w dyrekcyi Towarzystwa kredytowego m. 
Warszawy, aż wreszcie pracowity ten żywot, 
w chlubne dla nauki naszej owoce bogaty, 
przerwała śmierć.

przeciw poan ifcowi SkwczcbKI.
Jak wiadomo, rząd rosyjski zabronił uro­

czystego obchodu jubileuszowego Szewczenki. 
Obecnie sfery istinno-ruskie prowadzą agi- 
tacyę, aby nie dopuścić do projektowanego 
postawienia pomnika tego poety ukraińskie­
go w Kijowie. Między inemi protest przeciw 
budowie pomnika priesłał prez ’m. Kijowa, 
archimandryta Antoniusz, były przeor kijow­
skiej Ławry Pieczerskiej. Ciekawe są powo­
dy, które zniewalają tego duszpasterza do 
„gorącego protestu", jeszcze ciekawsza cha­
rakterystyka poety.

„Szewczeuku od lat najmłodszych był na­
łogowym pijakiem, analfabetą i nierozwinię- 
tym prostakiem, którym pozostał do śmierci, 
skutkiem czego nastąpił w nim zanik tych 
wszystkich cech dodatnich, które są właści­
we jego otoczeniu".

Dalej czytamy:
Twórczość Szewczenki pozostaje w ścj- 

słym związku z utworami re fcolucejnymi Mi 
ckiewicza, Czajkowsk'ego, Zaleskiego i Go­
szczyńskiego. W ciągu swego pobytu w War­
szawie w latach 30-tyeh. Szewczenko zazos 
jomił się z życiem Polaków i przejął się ich 
nieprzejednaną nienawiścią do Mu&kwy car- 
Bkiej wogóle, w szczególności zaś ku carot. 
Mikołajowi I i Bohdanowi Chmielnickiemu (!) 
Rozgrzewając się gorzałką i rumem, zaraziw- 
Bzy się polakiem uspusubieniem rewolucyj- 
nem względem Małorosyi, Szowczenko stal 
się sceptykiem, bezbożnikiem, bluźni«rcą, u- 
niósł się nienawiścią do swej ojczyzny Rosyi 
i Jej wielkiej przeszłości, do cerkwi prawo­
sławnej, negował władzę cesarską wielkich 
monarchów Piotra I i Katarzyny Wielkiej, 
majaczył o wolności „Ukrainy" i krwawych 
walkach bratobójczych*.

Zdaniem Antoniusza, .,takiemu zbrodnia­
rzowi nie wolno oddawać czci".

Nie ulega wątpliwości, że te „poważne" 
głosy Jeśli nie udaremnią postawienia pom ■ 
nika w Kijowie, to przyczynią się niewątpli­
wie do nowych szykan przeciw kultowi Sze­
wczenki, którego poezye, Jak wiadomo, | zo­
stały w Rosyi w roku jubileuszowym skon­
fiskowane. Ale tam Ukraińcy z pokorą liżą 
knut rosyjski, który nie daje spokoju cieniom 
ich narodowego poety... Za to w Galicy!, gdzie 
mają niczem nieskrępowane ognisko życia 
narodowego 1 kulturalnego, krzyczą na „ucisk" 
polski i walczą nawet zbrodniami sKrytobój- 
czemi!

Jest to wymowną ilustracją obłudy ukra­
ińskiej.

We krwi i ogniu.
(„Fort Chabrol" w Łodzi).

We wczorajszych telegramach donieśliś­
my już o krwawej walce z bandytami w 
Łodzi. Jak się okazuje — było to zajście, 
Jakiego krwawa i tak, niestety, obfitująca'w 
niuz\rykłe wydarzenia zbrodnicze kronika 
Łodzi dotychczas nie zanotowała.

Oblężenie twierdzy, stworzonej doraźnie 
w domu robotniczym przez czterech bandy­
tów, którzy kierowani instynktem samoza­
chowawczym, pragnąc ocalić życie za jaką­
kolwiek cenę, uciekli się do środków osta­
tecznych rozpaczliwej obrony — da się chy­
ba porównać ze słynnym „fortem Chabrol", 
x oblężeniem terorystow rosyjskich w dziel­
nicy Houndsditch w Londynie, lub wreszcie 
ze zdobyciem kuźni, zamienionej przez słyń- 
nego także bandytę Lisa na fort w Sław u. 
ku pod Lublinem.

Przebieg tego zajścia był następujący
Zabarykadowani.

W nocy Z Wielkiej soboty na niedzielę 
trzeci wydział „ochrany" łódzkiej otrzymał 
doniesienie sekretne, że przy ulicy Widzew­
skiej, na rogu ulicy Pustej w jednym z do­
mówr robotniczych Towarzystwa akcyjnego 
Markusa Silbersteina, nocuje słynny, od ro­
ku poszukiwany herszt bandytów, Edward 
Dłużniewski, z kilku towarzyszami.

O godzinie 2 w nocy silne oddziały poli- 
cyi pieszej i konnej, oraz żandarmeryi pod 
dowództwem osobistem policmajstra miasta 
Łodzi, Bieżanowa, naczelnika żandarmeryi, 
Leontowlcza, jego pomocnika Krasko wskie-

go i naczelnika wydziału śledczego Piekura, 
otoczyły ze wszystkich stion ów dom, — 
odcinając go zupełnie od ca ł e j  d z i e l ­
nicy.

O godzinie 4 nad ranem zawiadomiono 
mieszkańców domu w liczbie 18 rodzin ro ­
botniczych, ażeby niezwłocznie mieszkania 
opuścili. Pod konwojem policyi odprowadzo­
no wszystkich na pusty plac, gdzie otoczono 
ich kordonem i poddano r e w i z y i  o s o b i ­
s t e j .

Równocześnie czterech polieyantów, na 
ochotnika, uzbrojonycn w mauzery i brau- 
ningi, udało się na drugie piętro osaczonego 
domu do mieszkania, zajmowanego przez je ­
dnego z ofieyalistów fabryki Silbersteina, — 
Wacława Brzezinę.

Kiedy usiłowano drzwi zutarasowane z 
wewnątrz wysadzić łomami żelaznymi, oka­
zało się to daremne; wówczas prz-z drzwi 
polieya zażądała od ukrytych, zabarykado­
wanych bandytów, ażeby poddali się, ci je­
dnak odpowiedzieli przez drzwi gęstym gra­
dem kul.

Oblężenie.
Wówczas poiicya wycofała się z osaczo­

nego domu i rozpoczęła formalne oblężenie, 
izolując cały szbreg domu w od srrzałów w 
dużym promieniu, — rozpoczęła strzelać z 
karabinów maszynowych do wszystkich pię­
ter oblęganego domu.

Bandyci przez okna zabarykadowanego 
mieszkania odpowiadali wciąż salwami i 
strzelanina ta wzajemna trwała do godz. 7 
rano.

Podpalenie.
Widząc, że żywcem nie uda się wziąć za­

barykadowanych bandytów bez narażenia ży­
cia szeregowców policyi i żandarmeryi, o go­
dzinie wpół do 8 rano kazano dom z czterech 
rogów podpalić. Wówczas wypadł z niego z 
czterolelniem dzieckiem na ręku właściciel 
mieszkania, zajętego przez bandytów, Wa 
cław Brzezina i oddawszy się w ręce policyi, 
opowiedział, co następuje:

Bandyci w liczbie czterech, wpadłszy o 
północy do tego domu, zupełnie nie znając 
jego mieszkańców, wyrzucili przemocą Brze 
zinę i jegu rodzinę z izby, a kiedy usiłował 
opierać się im, pogryźli mu ręce tak, że był 
zmuszony ustąpić.

Brzezina zeznał, że w mieszkaniu jego znaj 
dują się następujący czterej bandyci: Edward 
Dłużniewski, Julian Jeske, Stefan Słabosz i 
Edward Jach.

Po otrzymaniu tych wiadomości od Brze 
ziny odstawiono go do kancelaryi 6 cyrkułu, 
polieya zaś ciągnęła oblężenie dalej. Z p ł o ­
n ą c e g o  d o m u  p a d a t y  w d a l s z y m  cią­
gu s t r z a ł y  b a n d y  t ów, do których wza­
jemnie strzelali oblegający i tak tnsalu to 
do godt 2 popołudniu

Ujęcie bandyty.
Tymczasem dom cały stanął już w pło­

mieniach, które sięgały drugiego piętra. Wów­
czas nagle z jednego z okien zabarykadowa­
nego mieszkania wyskoczył młjdy mężczy­
zna z brauningiem w jednej, a k_s tką żela­
zną w drugiej ręce. Bandyta skoczył na dat ta 
obocznego, piętrowego domku, skąd pospie­
sznie spuścił się na podwórze i chciał dalej 
uciekać. Trafiony jednak dwiema kulami w 
piersi i plecy, upadł cłężko ranny i dostał 
się w ręce policyi. Jak się okazało, był to 
20-letni Stefan Słabosz, który potwierdził, że 
trzech jego pozostałych towarzyszów ma du­
żo broni i amunicyi, wskutek jednak gęste­
go dymu tracą już przytomność.

Trzy zwęglone trupy.
Po odwiezieniu Słabosza do szpitala, straż 

ogniowa zaczęła gasić dopiero skutecznie 
dopalające się zgliszcza domu i kiedy pło­
mienie były stłumione, a strzały z opalonych 
ram okiennych padać przestały, silny oddział 
policyi przedostał się do zawalonych zgliszcz 
domu i wyważywszy drzwi, zatarasowanej 
izby znalazł w niej trzy zwęglone trupy ban­
dytów.

Obok nich walaiy się w wodzie i obłam- 
kach gruiów cztery braunlngi, dwa mauzery, 
bardzo duża liczba ładunków, oraz wiele pie 
nlędzy złotych i srebrnych, rozrzuconych po 
podłodze.

Była już godiina 4 popołudniu, kiedy zwę­
glone trupy bandytów: Dłużniewskiego, Jes- 
kego i Jacha spuszczono przez otwór okien­
ny linami na ulicę.

Zeznania umierającego bandyty.
Władze śledcze przed śmiercią jeszcze zdo­

łały otrzymać od Słabosza dość wyczerpują­
ce zeznania. Opowiedział on mianowicie, że 
kiedy płomienie ogarnęły już izbę, w której 
byli zabarykadowani, Dłużniewski strzelił so­
bie w usta. Wówczas Jeske i Jach, mszcząc 
się na nim, że dał się wciągnąć z nimi w 
śmiertelną zasadzkę, o b l a l i  całego Dłużniew­
skiego s p i r y t u s e m  i podpalili go sami, 
poczem, jak się okazało, nie uniknęli tego 
samego losu i spalili się żywcem.

Nadto przed władzami śledczemi Słabosz 
przyznał, że on i Jego trzej towarzysze w 
domu spaleni, uczestniczyli w napadzie na po­
ciąg kolei wiedeńskiej i w rabunku pieniędzy 
kolejowych pod Widzewem.

Herszt bandytów.
Edward Dłużniewski liczył lat 26, był 

dawniej w Łodzi robotnikiem. Względnie 
inteligentny, był w epoce rewolucyjnej człon­
kiem jednej z partyi skrajnych i po krwa­
wych zajściach łódzkich, w których wielo­
krotnie uczestniczył, przerzucił się na ban­
dytyzm, formując własną karną i doskonale 
zorganizowaną szajkę. Jego bezczelna odwa­
ga, połączona z wielkim sprytem i przytom 
nością, umysłu, pozwoliły mu p r z e z  l a t  
k i l k a  z a b i j a ć  i r a b o w a ć  b e z k a r n i e  
w Ł o d z i  i o k ę l i c y ,  których też był po­
strachem. Oznaczona dopiero przez poiicyę 
dość wysoka nagroda za ujęcie go w sumie 
000 rb., naprowadziła na pewien ślad Dłu­
żniewskiego, który wreszcie zakończył życie 
w sposób tak tragiczny

Dłużniewski długotrwałe ukrywanie się 
swoje, oraz bezkarność zawdzięcza także,

między inneml, oławie swojej, Jako Strzelca. 
Władał on bowiem znakomicie bronią palną 
z prawej i lewej ręki.

Dłużniewski miał stałą siedzibę swoją w 
Łodzi, sk<|d urządzał wszystkie swoje wy­
prawy Szajka bandycka pod dowództwem 
Dłużniewskiego zorganizowała i wykonała 
między innemi rabunki kas kolejowych na 
stacyach kolei łódzkiej Widzew i kolei ka­
liskiej PaDjanice. Nadto zamordowała kilKu 
polieyantów. Pozatem zaś, ratując życie u- 
cieczką na stacyi Łódź na dworcu kolei fa- 
bryczno-łódzkiej, obsadzonej ze wszystkich 
stron przez poiicyę, w celu ocalenia ucho­
dzącego wciąż Dłuż nie wsti ego rzuceniem 
bomby towarzysze jego uwolnili się sami, 
zabijąjąc wtedy kilku podróżnych i poli- 
cy autów.

Armia oblężnicza.
Oprócz trzech r o t  p i e c h o t y ,  którą 

dzielnica obleganego i spalonego domu 
była odcięta kordonami od reszty miasta, w 
oblężeniu uczestniczyło 5 pomocników ku- 
misarzy, 12 rewirowych, 55 polieyantów oraz 
żandarmerya pod dowództwem wszystkich 
naczelników policyi, ochrany i wydziału śled­
czego.

Podczas oblężenia polieya i żandarmerya 
dała k i l k a  t y s i ę c y  s t r z a ł ó w ,  przewa­
żnie z karabinów maszynowych. Z powodu 
zaś odcięcia całej dzielnicy kordonami woj- 
skowemi, ruch w niej zamarł zupełnie.

GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harmonie i pianole 
za gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto- 
miesięczne. Instrumenty używane od cen 

najniższych.

Precz a lew arem  p n ik im  I 
K ip i|e !e  tylne ■ ck rseó c tjrp 1

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNA Wschód 

słońca rozpocznie się julro o godzinie 4 minut 40 
zachód przypada o godz. 6 minut 37; długość dnia 
godzin 13 minut 57.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we środę 
Wernera, pojutrze we czwartek Suipicyusza. -

Kraków, dnia 19 kwietnia.
WidlkailOC (Woskresenije) według gr. kat. 

obrządku przypada w następną niedzielę, t. j. 
dnia 23 b. m. Porządek wielkotygodniowych na­
bożeństw w tutejszej gr. kat. parafialnej Cerkwi 
jest następujący:

W i e l k i  C z w a r t e k :  Msza św. o godzinie 
9 rano, a o godzinie 6 wieczorem jutrznia i 12 
ewangelii o Męce Pańskiej.

W i e l k i  P i ą t e k :  o godzinie 12 w połu­
dnie nieszpory i położenie do grobn Zbawiciele.

W i e l k a  S o b o t a :  Msza św. o godzinie 
9 tej rano.

N i e d z i e l a :  Resurekcya o godzinie wpół 
do 8 rano, Suma o godzinie 10, nieszpory o 
godzinie 4 popołudniu.

Tak samo w poniedziałek i we wtorek.
Namiestnik w Krakowie. Wczoraj przybył do 

Krakowa na kilkudniowy pobyt namiestnik Dr 
Bobrzyński. Zi mieszkał w hotelu „Saskim", 
gdzie ndziela audyencyi różnym deputacyom i 
stronom prywatnym. Wczorjj ilość' andyencyi 
była nieliczna, natomiast dzisiaj przybyto bardzo 
wiele osób prywatnych oraz przeostawicieli ró­
żnych władz. Wiele audyencyi dotyczy sprawy 
wyborów do Ri~dy państwa.

Dzisiaj między innymi byli na posłuchaniu: 
radca dworu Biliński, dyrektor inspektoratu po­
cztowego, prezes Rady powiatowej w Nowym 
Targu W. Uznański, burmistrz Aywas z Wie­
liczki w sprawie wyborów, magister farmacyi 
Zagórski z deputacyą, Dr Dłuski z Zakopanego 
i wielu innych.

Łatwowierne ofiary firm zagranicznych zwra­
cają się często do „Ligi Pomocy przemysłowej" 
z prośbą o obronę. Ktoś zaknpił u ajenta za­
granicznego cytrę wartości 12 koron za 100 
koron na raty, inny do»tał skrzypce warte 20 
koron za 70 koron i t. p.

„Liga Pomocy przemysłowej" zwraet uwagę 
że zagraniczne domy wysyłkowe z góry speku­
lują na procbsy i należy tości swe wyproceso- 
wane od łatwowiernych, ściągają bezwzględnie. 
Jedyna rada nic nie zamawiać u obcych na nie­
widziane i kapować tylko n swoich firm, z po­
minięciem sfory licznych ajeutów rozsianych w 
całym kraju.

Śmiejemy się z chłopa, przyjmującego na 
jarm rrku obrazek reklamowy zamiast banknotn 
z rąk tuzinkowego oszusta — a czyż nie smu- 
tniejszą rolę odgrywa inteligentny obywatel bro­
niący się w sądzie przed skargą o zapłatę ceny 
przewyższającej dziesięć razy rzeczywistą war­
tość towaru kupionego u ajenta z pod ciemnej 
gwiazdy.

Rękawka. Wzgórza za Podgórzem pod kopcem 
Kraknsa zapełnił wczoraj kilautysięczny tłum, 
który z całego Krakowa pospieszył na trady­
cyjny obchód „rękawki". N iestety, stwierdzić 
mnsimy z żalem, że obchód ten stracił obecnie 
wiele cech charakterystycznych i tradycyjnych. 
Przedewszystkiem nie było wczoraj owego sta­
rego „drąga", po którym chłopcy zwykli wspi­
nać się po kiełbasę i t. p. smdkofyki. Towa­
rzystwo miłośników Krakowa powinno zająć się 
tym obchodem i ustalić Jego program, oraz za­
opiekować się urządzaniem tego obchodu. Z pe­
wnością wypadłby on wtedy o wiele uroczyściej, 
a goście zwłaszcza zakordonowi, których wczo­
raj bardzo wielu na Podgórze się wybrało, wy­
nieśliby z „rękawki" i wiele milsze wrażenie.

„Ciąg" na Podgórze rozpoczął się już koto
południa i trwał bez przerwy do późnego wie­
czora. Na piaskowzgórzu koło kapliczki rozbił; 
namioty setki kramarzy, sprzedających „trąby", 
„miotełki", balony, „iydków" i inne cudowne 
wyroby domowego kunsztu.

Ponieważ brakło orkiestr wojskowych, które 
dawniej przygrywały, młodzież tworzyła samo­
istne orkiestry „rękawkowych trąb", dmąc'nie 
miłosiernie i fałszywie w uszy różnym piękno

ściom, które aż uciekać musiały przed zbyt 
szczeremi owacyami.

Mozolnie pracowały -dwie „końskie" karu ­
zele i dwie „amerykańskie" huśtawki, zaledwie 
podołać mogące napływowi gości. Za „pięć no­
wych" można było odbyć podróż nawet na ży­
rafie. To też nasze Kasie i Marysie „nnter Mi- 
litarbedeckung" szczerze używały egzotycznej 
Jazdy.

Na stokach wzgórz rozłożyły obozy setki ro­
dzin robotniczych, korzystając z przepięknego 
dnia.

W śród wielkiej kolekcyi dziadów spotkaliśmy 
i starych znajomych odpustowych, między inny­
mi znanego górnika z Wieliczki o jednej nodze 
bez rąk.

- Proletaryacki Kraków bawił się wesoło, hu­
czno i buńczuczno.

„Rękawka" miała jeszcze jedną zaletę. Uła­
twiła mianowicie całemu szeregowi ludzi opró­
żnienie swych kieszeni z nadmiaru zawari/ości 
w postaci zegarków, pugilaresów i innych po­
dobnych rzeczy. Ponieważ jednak polieya zwy­
kle krzywem okiem na to się patrzy, zamknęła 
siedmio specyalistów, przynoszących kieszon 
kową ulgę do „ula". .

Uwagi drugiego reportera. Wczoraj kolegi 
mój zamianował mnie sprawozdawcą od „cit-st 
świątecznych", spełniana więc mój obowiązek, 
aby oddać hołd knlinarnej sztuce naszych go­
spodyń. Nie obszedłem wprawdzie 87 kominków, 
ale w każdym razie kosztowałem 42 odmian 
mazurków, mianowicie: migdałowych, rodzyn­
kowych, serowych, czekoladowych, kruchych, 
twardych, z zakalcem, czasem z papierem ze 
starej gazety, „panieńskich", „starokawalerskich"
1 różnych innych. Również w „Dabach" znala­
złem wybór bardzo wielki. Były więc „parzone", 
z formy, z rondla okrągłe, pulchne, niektóre 
„spadły", inne „uciekły", ale wszystkie miały 
tę zaletę, że to były „tłuste" baby.

Szynka aż palce lizać. Czasem tylko oywata 
trochę przesolona, ale uprzejma gospodyni tło- 
maczyła wtedy, że to nic nie szkodzi, gdyż go­
ście wtedy więcej piwa piją. Z tortów najlepiej 
smakował mi „piszinger", uznanie zyskał także 
„dobosz", „daktylowy", ’?.jbardziej zaś zewnę­
trznym kształtem trafił mi do przekonania tort 
„jupe cuiotte" wynalazek pani rafczyni S.

Słowem wszystkie nasze piękne gosposie 
spisały się doskonale, czego najlepszy dowód, 
iż bez niemiłych przerw, mogłem zaraz wczoraj 
zabrać się do ledakcyjnej pracy. Zauważam, iż 
dalsze zaproszenia przyjmę z miłą chęcią. Zgło­
szenia w administracyi dla „drugiego" repor­
tera.

Echa wybuchu na Dworcu kolejowym. Do­
chodzenia, poczynione przez władzo w sprawie 
wybuchu przesyłek na Dworcu kolejowym ukoń­
czono. Badania eksperta p. Sippla wykazały, że 
w korkach wybuchowych, wy starych przez pru­
ską firmę „Ryszard Ladewig w Berlinie" za­
wierały bardzo niebezpieczny materyał wybu­
chowy. Stwierdzono dalej, że nieostrożne obcho­
dzenie się woźnych z przesyłkami było spowo­
dowane tem, że pruska firma nie zaznaczyła na 
pakunkacb, że zawierają naboje, lecz napisała 
tylko, że zawiera z w y c z a j n e  k o r k i ,  a to 
celem u s z c z u p l e n i a  o p ł a t y  pocztowej. Po 
przeprowadzenia dochodzeń sprawa oddaną bę­
dzie urok u rato pff

Z teatru miejskiego. Trzy ostatnie występy 
gościnne pani Solskiej odbędą się dziś („Lilia 
Weneda") jutro („Aglawena i Selisetta") oraz 
w poniedziałek dn. 24 b. m. (Nora"). Na ju­
trzejsze przedstawienie „Aglaweny i Selisetty" 
bardzo wiele miejsc zakupiły zakłady naukowe, 
zwłaszcza pensjonaty żeńskie. Piękna tragedya 
Maeterlincka po przedstawienia jutrzejszem scho­
dzi z afisza.

Kwartet Udla. Znany wiedeński kwartet wo­
kalny prof. Udla przybędzie do Krakowa dnia 
26 b. m. i wystąpi w Sali Starego Teatru z 
wieczorem, złożonym z najlepszych produkcyi 
humorystycznych tej wyborowej czwórki.

Hilety od ju tra  Bprzedaje księgarnia S. A. 
Krzyżanowskiego.

Bliższe szczogóły będą podane niebawem. 
Koncert muzyczno - pedagogiczny. Wydział 

Stow. naucz, w Krakowie wysyła na I kongres 
muzyczno - pedagogiczny rozpoczynający się w 
Wiednia 20 kwietnia, jako dolegatkę p. Stani­
sławę Henmannówę, przewodniczącą sekcyi mu­
zycznej.

Pamiętnik i sprawozdanie „Sokoła" krakow­
skiego. Sprawozdania Wydziału za rok 1910 
składa się z 2 części, z których pierwszą — 
administracyjną — otrzyma każdy członek To­
warzystwa jak zwykle, druga natomiast poświę­
coną została w formie pamiętnika 25-Ietniej 
działalności Towarzystwa i będzie osobno sprze­
dawana w cenie 50 hal. za egzemplarz.

Pierwszą część rozpoczął już kursor roznosić. 
Zamówienia na drogą część przyjmuje tak kui 
sor jak  i kancelarya Towarzystwa.

Na pamiętnik ziołyły się przedewszystkiem
2 bardzo cenne artykuły; jeden poświęcony roz­
wojowi Towarzystwa ze stanowiska administra­
cyjnego, drugi — pióra naczelnika Rucińskiego — 
całej historyi Towarzystwa od roku 1884 po 
rok 1910 Artykuł ten jest dokładnym obrazem 
czynności kolo podniesienia i krzewienia ćwi­
czeń różnego rodzaju w naszem społeczeństwie. 
Będzie on też źródłem dia badaczy tego działu 
pracy.

Z pomiędzy ilustracyl, zdobiących pamiętnik, 
wymieniamy wspólną fotografię członków Tow., 
należących od 25 lat do niego i fotografię sali, 
odmalowanej w roku 1910 według projektu prof 
Józefa Mehoffera.

Święcone w „Straży Polskiej" odbędzie się 
dnia 25 kwietnia o godz. wpół do 7 wieczór 
w lokaiu własnym. Udział 1 kor. 50 hal. — 
Zgłoszenia przyjmuje się codziennie między 3 
a 7 wieczór w lokalu Stowarzyszenia (Floryań- 
ska 1. 1) najpóźniej do poniedziałku 24 b. m. 
włącznie.

Wieczór humorystyczny v pocztowców. —
W święta Wielkanocne dnia 16 i 17 kwietnia 
Kółko dramatyczne klnbu pocztowców urządziło 
2 wieczory humorystyczne.

Odegrano dwuaktówkę Ziółki p. t. „Wiejscy 
Politycy", w której odznaczył się doskon* Ją grą, 
z wielką dozą hnmoru p. Muller, grający rolę 
Waśki urlopnika. Młody amator może przy usil­
nej’ pracy wyrobić swój talent. Zbyt mała ilość 
prób i niedbałe opracowanie odbity się na wy­
stawieniu sztuki. W interesie Kółka należy pa­
miętać o tem, ażeby nie zrażać publiczności i

w przyszłości si nniej sztuki przygotow yw ać. 
Za to w ystęp p Poieńsk iego nagrodził żądną  
uciechy publiczność i serdecznie ją rozbawił.

Jegu sym fonia, której wykonaniem  kierował 
z wybornym humorem — rozbawiłi salę, Jak 
również ogłoszen ia  rozsypane bardzo się  podo­
bały.

P. Leon Haraszyu w ypowiedział parę mono­
logów, m iędzy którem i najlepszy był m o.iolog
0 „żydzie rekrucie", natom iast m onolog „Ryba­
ka" nie nadaje się  na scen ę i wypowiedziany  
[..tył m onotonnie, blado i bez żadnego hcithuru,

tiolicis
Egzamin na nauczycielki roból ręcznyct 

bieoych odbędzie się w krak. Seminaryuin' 
uczycielsk. żeńsk, dnia 18 maja. — Podani 
przypuszczenie do egzaminu należy wnosi;
10 maja, do dyrekcyi SeminarytuE.

Ze śtow . nauczycielek. Staraniem sekcyi 
pedagogicznej rozpocznie p. Jadwiga Mayówna, 
nauczycielka ck. Seminaryum nauczycielskiego 
żeńskiego, dn. 20 kwietnia szereg lekcyi pra­
ktycznych gier i zabaw dla młodzieży, obja­
śnionych wykładem. Lekcye odbywają się Bez­
płatnie dla pp nauczycielek we czwartki od 
godz. 5 do 7 wieczór w sali gimnastycznej Za­
kłada św. Rodziny przy ul. Pędzichów I. 15 .— 
Uprasza się o jaknajliczniejsze przybycie.

Nlekulturalność. Zamiast otoczyć pieczą 
co gmina m. Krakowa daje gminom podmiej­
skim, znajdują się w gminach tych liczni opry- 
szkowie, którzy w barbarzyński sposób niszczą 
urządzenia, powodując wielkie szkody, i odbie­
rając zarządowi miasta wprest wszelką chęć do 
czynienia jakichkolwiek inwestycyi. Oto ostatnio, 
w nocy z 12 na 13 b. m. przed północą pod­
cięto linkę drucianą, podtrzymującą lampę na 
alei przed Parkiem Jopdana; lampa spadła i 
uległa kompletnemu zniszczeniu, szkoda wynos*’ 
200 koron. Następnej zaraz nocy podcięto linkę 
u drugiej lampy w tejsamej aiei, tak że zale­
dwie ją  uratowano. Szkoda wynosi 30 koron.

Nie pomoże w takich wypadkach najczuj­
niejsza si aż ze strony organów magistrackich 
lub policyi. Mieszkańcy gmin przyłączonych po­
winni we własnym interesie czuwać nad całością 
nowych urządzeń, a złośliwych, czy zidyociałych 
sprawców winni oddawać w ręce władzy . %

Z Cyrku Edison. Od piątku dnia 21-gu do 
czwartku włącznie 27 b. m. nowy sensacyjny 
program. Opiócz niezrównanego „Żurnalu Pa- 
thego", aktualnego przegląda najważniejszych 
wydarzeńjostatniego tygodnia, „Życia Mojżesza"
1 kilka obrazów treści humorystycznej, a t  akcyą 
programu będzie film artystyczny długości 1200 
metrów pod tyt, „Syn  m a r n o t r a w n y " .  — 
Dramat ten o niesłychanej sile naturalistyczuej 
przesuwa przed oczyma widza wstrząsające o- 
brazy życia młodego utracyusza, który porwany 
wirem wielkomiejskich pokus traci majątek i 
honor, w końcu jednak poprawiony powraea na 
tono społeczeństwa.

Rekłereł Pslitsshnlki Iwewtkiej ogłasza konkurs 
celem obsadzenia katedry architektury w o. k. Szkole- 
politechnicznej we Lwowie z terminem wnoszenii po •- 
dań do 15 maja b. r.

Z tą katedrą łączy się VII względnie VI ranga 
urzędników państwowych z poborami nadzwyczajnego 
lub zwyczajnego profesora

Z Tew> technicznego. W sobotę dnia 22 kwietn.a 
udbędzie się w lokalu własnym (Straszewskiego 2a) 
„herbatka taueczna“ dla członków Towarzystwa 1 ich 
roazip.

Swięoenc Polskiego Kółka kontuszowego odbę­
dzie się dnia 23 kwietnia o godz. 4 popoł. w katu 
Domu robotniczym.

W lym samym dniu odbędzie Się o godz. 8 wie­
czór zabawa taneczna.

Amaltr piwa. Od dłuższego czasu przy pomocy 
dobranego klucza dobierał się stróż domu przy ul. 
św. \gnieszki 1. 1, Franciszek Sasran, do piwnicy 
szynkarza Goldsteina i z beczek ubierał „dla własna-, 
go użytku" piwo. W ciągu stosunkowo krótkiego 
su wybiał Sagan 5 ćwiartówek piwa wartości 56 
Nieuczciwego stróża aresztowano.

Stróż ■ m ntraCn lakater w Wczoraj 
na skutek doniesienia lokatorów aresttowag 
domu przy ul. Sebastyana i. 32 Jana Nieg 
Nieswadga kradł los .terom różne przede 
przy rewizyi znalezioro u niegc między* 
nek smalcu, paczkę batogów wartości 30"
Stróż z ca* stanowczością twierdzi, że 
które u niego przy rewizyi odkryto „znalazł" na 
ulicy.

Napad na kendsktera. Wczoraj w nocy napadli na
przechodzącego plantem kolejowym podkonduktort. 
Franciszka Grabiarza nieznani napastnicy i pobili go 
ciężko raniąc go w czoło i twarz nożami. Poranionego 
opatrzyło Pogotowie ratunkowe.

Bójka sssna. wczoflą w nocy na plantach roze­
grała się olbrzymia awantura na tle zdra Ir małżeń­
skiej W bójce, która się wywiązała odnieśli rany: 
Józef Michna 22-leuii pomocni* handlowy, który o- 
trzymał ranę cięta łożem w ramię, około 4 cm dłu­
gą, drążącą mieśme aż do kości — oraz 28-ietni ce­
glarz Stanisław Cyganek, któremu napastnik zadał 
nożem 7 cm. długą na policzku tuż od oka się yo 
czynającą. Obu opatrzyło Pogotowie.

Znswiii włanruni* ds sklspu. W nucv z 18 na 19 
kwietnia rozbili niewiadomi sprawcy kłódkę od drzwi 
sklepu korzennego Waleryana Luft; nr, ul. Stolar­
skiej 12 i dostawszy się ao sklepu skradli g4uówki 
7 kor. oraz różnych towarów wartości 60 kor. Dochj - 
dzenla w toku.

Pogoda. Dnia 18-go kwietnia termometr 
doszedł od + 5 2  do +  21‘1 O., barometr po­
południa wahał się

Dnia 19 kwietnia o godzinie 7-mej rano 
stau barometru 745 8 nim., termometru — 8'7 
C., wiatr: ciszi,.

Kronika zamiejscowa.
Pomnik Smolki. Szereg artystów zwrócił się 

do komitetu budowy pomnika Franciszka Smolki 
z prośbą o odroczenie terminu konkursowego 
do jesieni i obranie innego miejsca. Sprawą tą 
zajęła się obecnie także komisja artystyczni. 
Towarzystwa upiększania miasta Lwowa i wy­
dała opinie zgodną z żądaniem owych artystów. 
Odroczenie terminu, wedle „Gazety Lwowskiej" 
motywuje tem, że niski stan sztuki pomniko­
wej wogóle ma swe źródło, między innemi ta ­
kże w pośpiechu, z jakim artyści projektują, i 
który nie pozwala im wniknąć w rzecz i opra­
cować pomysł.

Dr Aleksander kogel obchodził 20 lecie na­
czelnego redaktorstwa „Gazety Narodowej". — 
Wydział Tow. Dziennikarzy Polskich uchwalił mu 
przestać życzenia z tej okazyi.

Dr Aleksander Yogel urodził się w r. 1859. 
W r. 1889 otrzymał na Uniw. lwowskim sto­
pień doktora praw; w r. 1894 złozyt egzamin 
adwokacki i wpisany został na listę. Od r. 1890 
zasiadał w Kom. Centr. wyborczym, a po Jego 
rozwiązaniu w Radzie narodowej.

Do Tow. Dziennikarzy Polskich udeży od

Wiedeński Bank Związkowy — Filia w Krakowie książeczki wkładkoweP rzy jm u je  w k ła d k i w r a ­
ch u n k u  b ie żą cy m  l - a

Większe kwoty wypłaca bez wypowiedzenia. — Podatek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów.

Kapitał akcyjny 130 milionów koron. Fundusze rezerwowe 39 milionów koron graoiosne ,.jd ną}dogódnUJ,zymi warunkami.

Kantor Wymiany z dniem 15 llpca b. r. przeniesiony do lokalu parterowegc (Rynek główny, Linia A-B L. 44
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czasu jego założenia i zasiada obecnie w Wy- 
dziaie Towarzystwa.

Jnbilat Dr Aleksander Yogel redaktor „Ga- 
zety Narodowej*4 w przejeździe z Zakopanego 
zatrzymał „ię dzisiaj parę dni w Krakowie.

Znowu awantury ze spodenkami wyprawiali 
w poniedziałek ulicznicy koło katedry we Lwo­
wie. Przechodziła tamtędy jakaś kobieta, która 
jak  się chłopakom zdawało — nosiła spodenki. 
Na okrzyk „spodenki41 — piszą gazety lwowskie 
zaatakował kobietę tłnm uliczników i lekko 
poturbował. Zaatakowana w sposób brutśjny, 
ncjaKla. Gawiedź poirytowana ncioczką kobiety 
aatołcowała przechodzące koło Katedry trzy 

i ety, które przed napaścią schroniły Bî  do 
edry. Tłum rzucić się chciał zt niemi do ko­
ła
W tej chwili wychodził z katedry X. arcy 

biskup Bilczewski, ale nie mógł dostać się do 
powozu. Dopiero interwencya kilku policyantów 
rozpędziła gawiedź i wyswobodziła zaatakowane 
kobiety. Aresztowano kilka osób za opór sta­
wiany poiicyantom.

Byłby już czas najwyższy, ażeby zrobić po­
rządek z te.ni powtarzającemi się awanturami 
i zbiegowiskiem. Wystarcza lada okrzyk „jape- 
culotka44, aby wywołać zbiegowisko, awantury 
i. bójki. Policya awanturników uKarata kilku­
dniowym aresztem i postanowiła odtąd wystę 
pować z całą surowością przeciw sprawcom 
awantur.

Nowa stacya- Z dniem 8 kwietnia b. r. stwo­
rzono si&cyę „nabitz44 w obrębie c. k. Dycekeyi 
kolei północnej we Wiedniu, dla ruchu przesy­
łek pospiesznych.

Z a  ś w i a t a ^
Wynalazek duchownego, w  Monachium po­

wstało Towarzystwo pod firmą: „Towarzystwo 
Cerebotani44, mające na ce celu eksploatowanie 
wynalazków znanego księdza Laigiego Cerebo- 
taniego, wynalazcy rozmaitych nowości i ndo- 
skonaień w dziedzinie telegrafu bez drutu. Po­
dobne (.towarzyszenie zostało zorganizowane we 
Francyi, a jeden z patentów wynalazcy nabył 
zitt^ąd poczt francuskich.

Pożar W Wenecyi wybuchnął w dniu wczo- 
rs js. ym* w warsztatach „Villb de Paris44, miesz­
czących się pod staremi Prokuracyami. Przy­
czyną pożaru byio t. zw. „krótkie spięcie44. 
Szkoda wynosi przeszło 100.000 lirów.

60 złotych wesel. Rzadka uroczystość, jak 
donoszą dzienniki francuskie, odbyła się w nie­
dzielą palmową w kościele katedralnym w 
Reims. Kardynał Lnęou odprawił nroczystą Mszę 
sw., po której udzielił błogouławleństwa 60 pa­
rom małżeńskim, obchodzącym z>ote wesele.

Po uroczystości kościelnej owe 60 par, po- 
p n  dzane przez orkiestro, udały się do ratusza, 
gdzie burmistrz wręczył im pamiątkowe medale. 
Jedna z par otrzymała specyalny medal jubi­
leuszowy od pisma „Matin44. Owa najstarsza 
para nazwiskiem Trichet, liczy wraz z progeni 
t ' *ą i wnukami 1147 lat.

Hrabina operetkową śpiewaczką. Z Buda-
peąjuu donoszą, iż w tamecznym królewskim 
teatrze wystąpi wkrótce w angielskiej operetce 
młoda śpiewaczka, pochodząca z arystokraty­
cznej rodziny węgierskiej, hr. Hilda Bethlen. 
Rozwiódłszy się z mężem przed 4 laty, przy­
byli. hr. Bethlen do ">toHcy Węgier, a ukoń­
czywszy tamże szkołę tbdtralną, została nie- 
diwno zaangażowaną przez dyrektora królew- 
BKtego teatru.

Zamach samobójczy dziecka Dwnnastoletnia 
cór* czka robotnika fabrycznego w Wiedniu 
Teresj Pokorny, z obawy przód karą rodziciel­
ską za zguDienie 4 h a l e r z y ,  nsiłowała ode- 

sobie życie wystrzałem z rewolwern, skie- 
nym w serce. Bana dziewczynki nie jest 

sieczną. Ojciec jej jednak będzie miał 
'e  nie należy pozostawiać nabitej broni 

“dzie pozostają nieletni, bez nadzoru, 
zesr.a Venus Jedna z najsłynniejszych 

m.uarsKicn z czjsóar starożytnych opie­
wa, że gdy Zeuxis otrzymał od miasta Krotonu 
zamówienie na wizerunek pięknej Heleny, po­
starał się, aby wszystkie najpięKniejsze dzie­
wice tego miasta służyły ma za modelki. Od­
twarzał on w ter. sposób najdoskonalsze kształty 
fcp.żdej pojeaynczej niewiasty i stworzył z nich 
raz< m całość pięknej Heleny. Malarz angielski 
mister Hal Horst, uchodzący za najlepszego por­
trecistę dam z aiystekracyl, powziął myśl na­
śladowania Zenxisa.

Hal Horst postanowił sobie wymalować da­
mę z towarzystwa i piękność sceniczną, przy- 
czem ze morel do twarzy miały mu posłużyć 
pojedyncze części składowe obliczy znanych z 
piękności dam z wielkiego iwiata i artystek 
dramatycznych.

W Anglii nie można się kuoić o odtworze­
nie całej postaci niewieściej, tak, jak w Kro- 
tonie, możliwem Jest tylko odmalowanie twarzy 
pięknej. Rezultat nsiłowań nowoczesnego Zeu- 
xisa zamieszcza „Strand44 i doprawdy o piękniej­
szą galeryę modeli, jakimi rozporządzał Hal 
HurSb trudno byłoby w istocie!

Venus z wielkiego świata zapożyczyła sobie 
kształtu główki od pięknej wicehrabiny Curzon, 
którą mocno przypomina. Włosy wioebrabiny 
Helmsley i lady Maidstone zdobią tę główkę, 
podczas, gdy różne części nosów trzech arysto- 
kratek, a mianowicie: p. Curzon, lady Beafryce 
Pole-Carew i hr. Priscilli Annesley składają, się 
pł wzór klasycznego nosa. Oczy ks. Piess i hr. 
Anunsley służyły pertreciście za model, podcztd 
gdy brwi wzorowane były u lady Helmsley 
i t. d.

Venus ze świata artystycznego ma głowę i 
brwi pięknej miss Lily Elsie, oczy miss Lily 
Brayton, nos znanej Liny Cavallieri i miss Ma­
ry Studholme, włosy uluDienicy całej Anglii 
miss Gertie Millar etc.

Wogóle jednak, mimo rozporządzania tak  
pięknj mi modelami Harst nie stworzył nic nad­
zwyczajnego. Dowiódł, iż, Jeby stwirzyć równie 
słaTne arcydzieło, jakiem miała być Zenzisowa. 
Piękna Helena, trzeba nietylko naśladować spo­
sób postępowania Zouxisa, lecz i być — Zeuxl- 
sem.

Chemia dowcipu. Uczony ćwiat nie njedno- 
stajnit Jeszcze definicyi dowcipu, ustalone są 
tylko cechy dobrego dowcipu. Pewien Amery 
kamn, prof. Julian Korski z uniwersytetu kali­
fornijskiego, usiłuje rozwiązać teoretycznie tę 
Vcwast.vę i podaje wyniki swych badań, doty­

czących ludzi, których dowcipy w słowie i ry ­
sunku oblegały po świecie. Treść i myśl prze 
wodnią ke’.i żki prof. Korskiego, jeszcze nie dru­
kowanej, i>odąje pewien dziennik ameryh ańsfci 
w ogólnych zarysach. Prof. Korski dochodzi do 
prawdziwej „Chemii dowcipu44, gdyż opiera swoją 
teoryę definicyj dowcipu na trzech pierwiastsach, 
a mianowicie: niedorzeczności, niespodziance i 
przyjemności, czyli że dowcip ma się przedsta­
wiać jako „nader przyjemna niedorzeczność, prze­
chodząca granice znykłcgo oczi kiwania4*. Sto­
sownie do tego w jakim stopniu te trzy pier­
wiastki dadzą się odnaleźć w dowcipie, rozró­
żnia prof. Korski — iście po amerykańsku — 
łOilfo, 66s/s % i 337s procentowe dowcipy i 
Według amerykańskiej oceny następujący dowcip 
ma uchodzić za 100 procentowy. Członek t. z w. 
„Czarnej ręki44 telegrafuje do pewnego milio­
nera: „projzę przy-łać natychmiast 100.000 do­
larów, w przeciwnym bowiem razie po-wiemy 
pańską żonę44. Odpowiedź milionera brzmi: „Cena 
za wysoka, lecz projekt interesuje mię“. W Tym 
przykładzie ma się mieścić równa doza każdego 
z trzech pierwiastków, lecz tylko dla człowieka 
znającego stosunki amerykańskie i mającego 
gust amerykański. Sądzimy, że przytoczona pró­
bka 100 procentowego dowcipu duje Już miarę, 
jakim byłby 667s0/o i dowcip, według
chemicznej analizy prof. Korskiego, nie przyta­
czamy zatem więcej przykładów, tem więcej, że 
rozmaite ludy wytwarzają sobie rozmaite zapa­
trywania i miewają niejednakowe wymagania co 
do dowcipu. Przepisu m i formułki chemicznej 
na trafne określenie dowcipu nikt właściwie nie 
wynalazł'i recepta prof. Korskiego nie bardzo 
tę sprawę naprzód posunęła.

Wypadek na wiścigach balonów. Z Drezna
donoszą: podczas wyścigów balouów, balon
„Nordhausen44 wzbił się za wcześnie w powie­
trze. Właściciel fabryki Kora zawisł na zewnę­
trznej krawędzi. Gdy sternik ściągnął linę, balon 
opadł na budynek gazowni, przyczum Kora zła­
mał nogę. Gaz uchodzący zapalił się i eksplo­
dował, porzem balon spadł, a kosz p r z e b i ł  
dach. Czterech podróżnych o d n i o s ł o  ciężkie 
obrażenia.

Osobliwe zajęcia. Każdy ępls ludności do­
wodzi słuszności twierdzenia, Jakoby połowa 
świata nie wiedziała, a jaki sposób żyje druga 
jego połowa. Nikt zapewne z czytelników nie 
słyszał o zawodzie „ s p r z e d a w a c z a  c z a s u ? ’4 
Przy spisie ludności w Londynie okazało się 
jednak, iż przebywa tamże niewiasta, trudniąca 
się sprzedawaniem czasu. Profesyą tą zajmnje 
Lię już od lat 75 rodzina tej pani, która odzie­
dziczyła Ją w spadku. Handel czagem polega na 
dostarczania różnym zegarmistrzom i jubilerom 
ścisłych wiadomości, według precyzyjnie uregu­
lowanego zegarka, o dokładnej godzinie na nor­
malnym czasomierzu w Greenwich. Prawo wy­
konywania tego zawodu przyznaje obserwato- 
ryum królewskie.

Innym mało znarym zawodem jest profesyo- 
nista zwany w Anglii „Matchers44, Jest to wy­
raz, dający się przetłómaczyć na Język polaki 
słowem „dopełniacz44. Zajęcie to miewa różne 
odgałęzienia, lecz właściwie ma oznaczać indy­
widuum, które ma obowiązek dopełniania przy 
licytacyi rozmaitych braków, a więc: jeśli do 
tuzin. wystawionych na licyiacyę filiżanek bra­
kuje jednej filiżanki lui> spodica, „mat.chor“ obo­
wiązany jest nzupełnió ten brak i wynaleźć 
taką filiżankę Inb spodek.

Do specjalnych zajęć należy również zawód 
wymieniacza drobnej monety, zbieranej przez 
liczne automaty i konduktorów omnibusowych. 
Tacy specyaliści mają swoich stałych odbiorców, 
plącących im wynagrodzenie za dostarczanie im 
drobnych pieniędzy.

Zbieranie ślimaków i żab, sprzedawanych do 
instytntów medycznych i zoologicznych oraz 
akwaryów — mają też swych przedstawicieli w 
Londynie. Za tysiąc ślimaków pobierają 4— 6 
koron; żaby płacone są lepiej, gdyż za setkę 
łowca otrzymuje 4 korony. Sa również zawo­
dowcy od próbowania ślimaków jadalnych, przed 
wysyłką tychże w opakowania.

Do najlepiej ren tulących się zajęć należy : 
zawód pisarza listów miłosnych Do najmniej 
zaś lukratywnych zaliczane są: zawód otwiera­
nia puszek z konserwami i handlarza orzechów 
kokosowych.

Nekrologia. X. Wojciech M a j c h r o w i c z ,  
proboszcz w Myślenicach, zmarł dnia 19 b. m. 
Pogrzeb odbędzie się dnia 21 b. m.

S. p. Stanisław W u m e la. Jak już wczoraj 
donieśliśmy, zmarł we Lwowie głośny krytyk 
literatury i sztuki, Jeden z najzdolniejszych 
dziennikarzy, Stanisław Womela. Zmarły był 
synem pocimistrza, gimnazynm niemieckie ukoń 
czył we Lwowie i tutaj też uczęszczał na uni­
wersytet, na wydział filozoficzny, pragnąc się 
zrazu poświęcić germanistyce.

Po odbycin obowiązkowbj służby wojskowej 
uczuł w soDie talent do zawodu dziennikar­
skiego. Wstąpił do redakcyi „Przeglądu41, gdzie 
lat kilka przebył jako recenzent teatralny i 
krytyk litoratury i sztuki. Keoenzye Jego i 
sprawozdania zwróciły nań rychło powszechną 
nwagę, wyrabiając mu w świecie literackim i 
artystycznym należne stanowisko i powagę, z 
którą się liczyła tak opinia pabliczns, jak  też 
i sami twórcy. Zaprzyjaźniony z p. Karolem 
Irzykowskim i Grosem, również współpracowni­
kami „Przeglądu44, począł z nimi razem snuć 
własne koncepcye literackie, którym niestety nie 
dał trwalszego wyrazu w druku. Na tem tle 
jednakowoż wyrocła książka Irzykowskiego pt.

Palubi.“, która zwłaszcza w sferach tzw. „mło­
dej Polski44 zrobiła wielkie wrażenie i w której 
nazwisko Womeli, jako przedstawiciela pewnych 
idei artj stycznych i filozoficznych spotykamy.

Z końcem ra ;u 1900 wszeał śp. Stanisław 
Womela w “kład członków redakcyi „Knryera 
Lwowskiego44 i objął dział krytyki teatralnej i 
literackiej, który prowadził przez lat kilka. Na­
stępnie przez dwa lata pełnił obowiązki suplenla 
gimnazyalnego. Później wyjechał na rok do 
Włoch, bawił przez pewien czas w Monachiom, 
a wróciwszy do Kraju oddał się pracy tłumacza 
obcych utworów powieściowych i naukowych na 
Język polski.

W ostatnich tygodniach skołatanego swego 
i chorobą piersiową trapionego żywota zapra­
gnął wrócić z powrotem na stanuwiBko krytyka 
teatralnego i v  tym charakterze wszedł w skład 
redakcyi Jednego z dzienników lwowskich. Cho­

roba me dopuściła go Jednak do nlubionego 
warsztatu pracy. Zmarł onegdaj w „zpitaiu po­
wszechnym we Lwowie w 43 roku życia.

Cześć jbgo pamięci I
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Na fundusz wyborozy Polskiego stronnictwa chize- 
ścij®-*-ku socjalnego złożyli w dalszym ciągu: Szcze­
pan Funek z Krakowa 20 kor.

Repertuar teatru uilefcklego w Krakowie
■Środa. „Nieznajomy tancerz41.
Czwartek. „Ulla Weneda44.
Piątek. „Aglawena i SelisetLa44.
Sobota. „Mój przyjaciel Tadzio44.
Nirdrlela popoł. „Szklana góra44.
Niedziela wieczór. „Mój pzyjaclel Tadzio41. 
Poniedziałek. „Nora11.

Kroniki litcmlij-artjstyczna.
Czterdziestolecie pracy poetyckiej. W roku 

bieżącym przypaaa czterdziestolecie poetyckiej 
i powieściopisarskiej działalności W i k t o r a 
G o m n l i c k i e g u ,  wielkiego liryka i prawdzi­
wego artysty Jubilatowi należy się wypoczynek 
1 otucha do dalszej pracy bez troski o najbliższe 
jutro. Wierząc silnie, że ta  zasłużona zapłata 
Dędzie mu dana, ogłasza greno wybitnych lite 
ratów warszawskimi z Sienkiewiczem i Tetma­
jerem na czele prenumeratę na „Wybór no­
wel44 Wiktora Gomulickiego, na wyłączną ko­
rzyść autora. Wybór ten, zawarty w jednym 
wielkim tomie, ilustrowany będzie przez naj- 
pibrwszych artystów polskich i obejmie naj­
przedniejsze perły twórczości nowelistycznej au­
tora „Miecza i łokcia44. Cena egzemplarza w 
prenumeracie wynosi rb. 3.

Nowe książki. Wacław S i e r o s z e w s k i .  
„Risztau44. „Pustelnia w górach4* „Czukcze44. 
Wydanie drugie. Nakładem Spółki „Książka44 
w Krakowie. Str. 220.

„Upominki44. 1910. Diaższy poemat patryo 
tyczny zaopatrzył nieznany autor dedykacją : 
„sercom odrodzenia na cześć i podnietę wiązka 
boleści ducha pokuty44.

Gabryel Tadeusz H en  ner .  „Resurrectio car- 
minis44. Poezye. Kraków 1911 r. Zbiorek zawiera 
na 70 stronach drobne, poetyczne ntwory w se- 
ryaoh: śpiewy miłosne. Z chwili zwątpienia. 
W przystani. Ave crux. Z narodu łez i krwi. 
Sny Duszy. Wam. — Poezye Hen nera zalecają 
się rzewnością i szczerością uczucia, niłym, me 
lancholijnym nastrojem i piękną formą.

Ze sportu.
Najbliższe małche piłki nożnej, urządzone 

przez K. S. „Cracovia“, przypadają na sobotę 
i niedzielę bieżącego tygodnia, a charakterem 
swym odróżniają się od wszystkich dotychcza­
sowych prsedsięwzięć z dziedziny sportu gali­
cyjskiego. Po raz pierwszy mianowicie zmierzą 
się na terenie tutejszym footbaliści krakowscy 
z drużyną polską zakordonową. Z Warszawy 
przybywa temn warszawskiego Koła Sportowego, 
aby oddać „Craccvii“ wizytę, złożoną przez 
Krakowian Warszawie w jesieni roku zeszłego.

W ten sposób zapozna się Kraków z częścią
n a jw ię k s z e j  i n s ty t u c y i  „jnjrŁuwcJ w fOiSCe, za
łożoną wspoinem staraniem ludzi różuych sfer, 
z myślą o wychowania flzycznem i zdrowiu przy­
szłych pokoleń. Z istnieniem Koła Sportowego 
łączą się zarÓT-rno zaane nazwiska historyczne 
Królestwa, jak wybitne w działaniu humanitar- 
nem jednostki stanu średniego. Zjednoczoseoi 
w ten sposób usiłowaniem ubywatelskiem po­
wstała ii.stytucya, koncentrująca w sobie naj- 
tóżnorodniejsze rodzaje sportów, począwszy od 
lawn tenoisa i od tir au pigeons, skończywszy 
na zabawac.li ruchowych wszelkiego rodzajn. — 
Prześliczny park „Agrioola44, bej pośredni sąsiad 
Łazienek, gdzie mieści się Koło Sportowe, po­
siada urządzenia pod każdym wz^lęd^m wzoro­
we i dzięki znacznym środkom, oddanym do 
dyspozycyi zarządu, st*t się pierwszorzędnem, 
na europejską miarę nrządzouem ogniskiem ru­
chu sportowego.

Gry i zabawy, skupiają tam młodszych i 
starszych przy rozrywkach fizycznych, którym 
przypada dzisiaj tak ważna rola w hygienie 
społecznej K. S. „Cracovia“ przygotowuje się 
na przybycie miłych gośol, których 1 publiczność 
hr* kozaka przyjmie niezawodnie w sposób, od 
powiadający tradycyom gościnności naszego mia­
sta. Wraz z młodzieżą biorącą udział w matchu, 
przybyć mają także reprezentanci zaczetdu Koła 
Sportowego.

Fundacya im. Andrzeja Potockiego,
„Ku wiecznemu uczczenia pamięci nieodża­

łowanego mego przyjaciela ś. p. Andrzeja hr 
Potockiego z Krzeszowic, byłego marszałka kra­
jowego, a następnie namiestnika Galioyi, po­
stanowiłem mój majątek, owoc pracy i oszczę­
dności ciłego mego życia, wynoszący 200.000 
kor, przeznaczyć na utworzenie fundacyi do­
broczynnej, względnie wychowawczej, której ce­
lem byłoby wychowanie i Kształcenie ubogich 
dziewcząt, a przedewszystkiem sierot, dlia przy­
sposobienia Ich do zawodów praktycznych wsze­
lakiego rodzaju, z wyjątkiem tych, które .wy­
magają nauki przygotowawczej w szkołach śre­
dnich, a więc do zawodów panien służących, 
bon do dzieci, ochroniarek, kasyerck lub mani 
pulantek w handlu i przemyśle, gospodyń we 
dworach, ogrodniczek, mleczarek, dalej szwa­
czek, krawczyś, wogóle pracownio w przemy­
słach, posługujących się pracą kobiet44.

Oto nstęp z aktu fundacyjnego nowej insty 
tucyi humanitarnej, założonej z funduszu i z ini- 
cyatywy znanego lekarza krakowskiego Dra 
M i k o ł a j a  B u z d y g a n a

V4 regulaminie, ułożonym przez fundatora 
przewidziano wszystko, począwszy od moralnej 
strony aż do codziennych zajęć wychowanek. 
Przedewszystkiem zakład ma kształcić odpowie 
dnią liczbę ubugich dziewcząt, sierot, religil 
rzymsko-katolickiej, nietylko pod względem szkol­
nym i zawodowym, ale także w duchu religii 
rzymsko katolickiej 1 polsho-narodowym.

Sieroty przyjmowane są w wieku po skoń­
czonym szóstym roku życia, wyjątkowo starsze 
przed 12 rokiem; staraniem zakładu będzie 
przyzwyczaić Je do czystości ciała i ubrania, do

szanowania zdrowia. Same maji. czyścić ubranie, 
obuwie, naprawiać bieliznę i nbranle; w wyż 
-zych klasach szyć sobie sakiceki i bieliznę; 
mają się przyuczać do robienia porządku w ca­
łym zakładzie. O ile siły naukowe wystarczą, 
|est pożądanem, aby wychowanki przynajmniej 
szkołę ludową przeszły w zakładzie; między lek- 
cyami szkolnomi mogą się bowiem uczyć przed­
miotów praktycznych, jak  szycie, Cerowanie, 
naprawianie; yugólt; wychowanki przez cały 
czas pobytu w zakładzie powinny się wyuczyć 
wjzelkiego szyciu, potrzebnego kobiecie tak wol­
nej, jak zamężnej. Drobny to szczegół, ale zn&- 
czący; kobieta zamiłowana w szyciu, znajdzie 
zawsze zajęcie, pracę, a przez nią moralną 
ochronę.

Fundator dnieli wychowanki na dwie kate- 
gorye. Zdolniejsze będą kończyć sztccłę wydzia­
łową; w czasie nanki przysposabiać cię będą do 
przyszłego zawodu praktycznego: freblanek, bon 
do dzieci, kasyerek, manipulantek biurowych, 
sklepowych. Wychowanki, okazujące mniej zdol­
ności do nauki szkolnej, będą przeznaczone za­
raz po skończonej szkole ludowej do zawodów 
praktycznych; uczyć się będą gospodarstwa do­
mowego, gotowania, prania, prasowania, szycia 
bielizny, krawiectwa, haftowania kościelnego, 
ogrodnictwa, tak, aby były poszukiwane jako 
dobre kucharki, praczki, szwaczki, krawczynie, 
modniarki, gospodynie, ogrodniczki, panny skle­
powe.

Wychowanki mogą pozostawać w zakładzie 
(Sióstr Miłosierdzia na Łobzowie) do 18 roku 
życia, a potem pójdą w świat jako uzdolnione, 
sumienne pracownice, wykształcone praktycznie.

Pierwsze wychowanki w liczbie 15 zostały 
już przyjęte od styczniu b. r , od 1 llpca liczba 
ich dojdzie do 20.

Dzisiaj odbyło się uroczyste otwarcie zakładu 
Mszę uroczystą odprawił Wizytator X Misyo- 
narzy, a jako ministranci posługiwali A d a m  i 
Andrzej hr. Potoccy. Na uroczystość przybyło 
bardzo wielu gości, między innymi cała rodzina 
hr. Potockich, namiestnik Dr Bobrzyńslti, dele­
gat Peaerowicz, Karol Morawski, wiceprezydent 
Szarski, Biesiadecki, X. kanonik Krupiński, OO. 
Pijarzy i XX. Misyonarze.

Po Mszy św. przemówił gorąco X. Wizyta­
tor podnosząc, iż w fundacyi tej stawia się ży­
wy pomnik pamięci hr. Potockiego, Pomnik ten 
będzie etrzożony przez grono dziatwy polskiej, 
która oby wyrosła na pociechę społeczeństwa — 
uczciwa i pracowita.

Następnie goście zwiedzili zakład bardzo 
czysto i schludnie urządzęny. W wielkiej sali 
zakładowej oczekiwały ich zgromadzone dzieci, 
z których jedno przemówiło serdecznie, dzięki, 
ląc fundatorom. Następnie chór zakłndowy od 
śpiewał „Serdeczna Matko44, poozem wszyscy 
uczestnicy na pamiątkę wspólnie się fotogra­
fowali.

Chińczycy.
Naród chiński jes t iro tylko najliczniej­

szym narodem na kuli ziemskiej (około 400 
milionów), lecz i najst roźytniejszym. Istnie 
je przeszło 20 wieków. Przez taki ogromuy
■ ■ k w a  one  j u  u  t r j r o h  m f o s r r h u r tC O W  Zlettll
zachodziły w ielokrotnie g puntuwne zmiany 
w ustroju społecznym, państwowym, w zwy­
czajach i obyczajach moralnych, Chińczycy 
zaś wcale się nie zmienili.

Religia ich została dotąd tak i, jak ą  im 
dał Konfucyusz i inni mędrcy narodowi. Nie 
zmieniły się instytucye i inne urządzenia 
państwowe, ani prawa moralne, do których 
Chińczycy są ianatycznie p rzy w ita n i.

Na pierwszy rzu t oka wydaje słę, że lu­
dność Chin bardzo je s t jednolitą, ale to złu­
dzenie 1 k to  tylko dłużej przebywał w Chi­
nach, łatwo mógi się przekonać, jak ie  ogro­
mne istnieją różnice między poddanym*’ Sy­
na Nieba pod względem czysto fizycLnym 
Różnorodność typów w prost zadziwiająca. 
Ale jeszcze dziwniejsze są różnice w mowie, 
dużo je s t  różnych dyalektów, z których nie­
jeden tworzy całkiem odmienny od chińskie, 
go język, Mieszkańcowi z Kantonu trudno 
się rozmówić w Pekinie. W jednej i tej sa­
mej prowincyl ludność mówi róinym i języ­
kami

Obok różnicy języka istnieją różnice cha­
rak terów  i usposobienia, co sprawia, ze np 
ludność północnych Chin usposobiona Jest 
względem ludności z południa bardziej wro­
go, niż względem cudzoziemców. To też 
walki wewnętrzne są tam ną porządku dzien­
nym

Za to wszystkich łączy i godci nieprze 
parte przywiązanie do tradycyi; z bierną 
uległością poddają się od wieków ustano­
wionym przepisom prawa i tyrańskiej cywi- 
lizacyi.

Charakterystycznym  rysem Chińczyka je s t  
niewolnicze przestrzeganie form ; to najwię­
kszy jego obowiązek. Nąjniewinniejsza czyu- 
ność, najchwalebniejsza—okryje biprawcę hań­
bą, jeżeli nie została w ykonaną według form 
przepisanych. Przeciwnie znowu najszkara­
dniejszy postępek, zręcznie ukryty, czy‘upo­
zorowany nie zniesławia nikogo. Chłopiec, 
złapany na kradzieży, powinien zręcznie 
wsunąć przedm iot .Kradziony do rękawa, 
następnie, schyliwszy się, udać, że go pod­
nosi z ziemi, i oddając go właścicielowi, po­
wiedzieć: oto, co pan zgubił.

Zachowanie różnych przepisów tow arzy­
skich, pewnych „ko wenansów44, je s t  rzeczą 
pożyteczną i chwalebną we wszystkich k ra  
Jach cywilizowanych. Ale Chińczycy są w prost 
niewolnikami m nóstwa drobiazgowych i skom ­
plikowanych cerem onii; im się poddają w szyst­
kie klasy ludności. Cała m oralność Kontu- 
cyuBza od dawna zamieniła się na kodeks 
e tykiety ; cnota grzeczności wym aga stoso­
wania trzystu  przepisów ceremonii i trzech 
tysięcy nakazów postępowania, nie licząc się 
najzupełniej t  kry tyki, rozumu.

Obojętność dla śmierci je s t ich fizycznym 
charakterem , k tó ry  pochód ;i z małej pobu­
dliwości system u nerwowego. Lekarze w 
szpitalach europejskich opowiadają z nej 
większym podziwem, z jaką  cierpliwością i 
wytrzym ałością ich pacyend chińscy znoszą 
najboleśniejsze operacye.

Ujemną stroną tej właściwości je s t to, że

ci sami luuzfe są lównież 1 obojętni dU  cier­
pień ewych bliźnich, mogą narrzeć na bole­
sne męczarnie drugich, ja k  na widowisko, 
nie próbując nic pomódz, nie okazując naj­
mniejszego wspćieiuHa.

To łatw e poświęcenie życia prak tykuje 
się zarówno między mężczyznami Jak I ko­
bietami. H Norman, podróżnłk angielski, opi­
suje tak i w ypades:

Pewnego dnia maciora, należąca do nie­
jakiej pani Feng, uderzywszy ryjem  i r d r z t l  
domu pani Wang, ieKKo je  uszkoeziia Pani 
W ang domagała się  odszkodowania, i gdy go 
jej odmówiono, zaczęła grozić, że się zabije. 
Słysząc tę  groźbę, pani Feise  fnntóairowiło 
skorzystać ze sposobności i, npraedciwszy 
nieprzyjaciółkę. pobić Ją jej wfcjną b ro iJ ą ; 
utoniła się w kanale.

Największym narodowym występkiem 
Chińczyków, to  zamkewanie gry baz&rdo- 
wnej. Żebrak w łachmanach zgrywa się do 
ostatniego Btrzępka ubrania Fanatycy prze 
grywają żony i dzieci. Zdarza się często, iż 
mąż przegrywa młodą żonę rt, kilkanaście 
franków, potem ją  odgrywa.

Pijaństwo jes t rzeczą rzadką w Chinash, 
za to  rozpowszechnione je s t nam iętne palenie 
opium, co ogromnie zgubne pociąga następ ­
stwa dla zdrowia organizmu.

Dotąd wyliczaliśmy wady Chińczyków. 
Przejdźmy do cnót, których posiadają nie­
mało: cierpliwość, wytrwałość, praoowitość, 
wybitne zdolności handlowe i przemysłowe, 
oszczędność, wytrzymałość fizyczną, posiane 
wanie rodziców i starców, zadowolenie ze 
swegv> losu.

jeżeli par siwo cbiósKie zdradza objawy 
upadku, nie można t £,go powiedzieć o całe 
rasie, tak  energicznej i pracowitej. Wiekowy 
nałóg zwracania się ku przeszłości i uy a-l 
żanie jej za ideał doskonałości zrodziły w 
Chińczykach zupełny zanik pewnych zdol­
ności umysłowych i pozbawiły ich sam o­
dzielności.

m . toi

iadetłane.
Łł zrtykufy w  oj ruuryoe w  n a r j  i  nie przy] 

mąje żadną!* odpawiwdziałnodM.

t
X. Wojciech Majchrowicz
wikary w kościele paranalnym w Myślenicach 
zmari dnia 19 kwietnia opatrzony jw  Sakra­

mentami w Myślenicach 
Pogrzeb odbędzie się w piątek dnia 81-gO 

kwietnia b. r. w Rabce.

o i l i  00

KAL tDD* BO osr
MATTONIĘG0

M O K a fk  £l*M CJOW A

C E W N I K
Izby handlowe! i przemysłowej w tanow ie.
c dnia 19 kwietnia 1911 r. godzina 1 w pok.

Ptacs | Żąćek

Waluty 
Ruble rikp.erowb.
Marki ilomijokie .
Franki papierowe . . . , 
20-to trmnkowki w ziooie

I.istjr zai tawnrs. 
b '/, Ilai> sa jt ] rem Banka hlpoieci.. 
4V,*/* klaty zastawne Banku hłpoi. . 
4 l» n i> n r41/,*, liaty laatawnr Bai k j k ra j.. . 
4°/( Listy zastawne Banku kraj. . . 
4J/6 List; zaat ga.. mow. krod c omoK. 
4°/ Lisie zt_ gal. Tow. kred. 4 leć 
4°/t Listy zaat- gal. Tow. kred. 56-let.

ObHgacyi i poi yczki.
4•/, Galicyjskie obUgocye prop.nac. . 
4<70 Poiysżkl -krajowa r. r 1SL3 . . 
4°/6 Pożyczka -miasta Lwawa .
41/,0/. Pożyczka miasta Lwowa
5°/o O b l i g a e y e  M n r u tn U a n  B o r  k t ___
4‘/,% O b llg .  komunalne Banku kri 
4•/„ Obligacje kolejewe . .

Losy.
Losy miasta Krakowa

Akcye.
Akcye Banki hipotecm. we 
Akcja Banka Goho. dia h. I p. w Kra­

kowie .............................................
Akcye L i.el Karola Ludwika . . . . 
Akcye kolei Lwów-OcenPewoe-Jaday

Publiczne zapisy długu,
S/o e spólna raata papierowa4 ‘L .. .

4 1/ 1t°/o  wspólna renta srebrna .
4°/, ren koronowa austryaeka .
4 * ',  renta kerrnowa t  ig ~r»ks 
4 , renu aosiryaoka w złocie .
4•/, renta węgierska w złoole . .
Kursa sa noto < ano bez kapana bieżąoego, który się 

osobno oblicza.
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01 76 

116 75 
111 75

Przew«dflłh kimicowski.
Wy s t a w a  To wa r z y s t wa  Pr z j j a o i ó l  Sz t ok

P i ę knyc h  przy * laou Szczepańskim otwarta oodst 
me od godzin} l i  do 4.

Groby z a s ł uż onyc h  (w kpyp. as ćŁ a-« 
g r 6b Sk a r g i  (w koścjeie Pw PUtra; orai B-kar 
biec Wożcioła N P. Maryi ugiądaś nozuu w chsrilacć 
wolnych od nabożeństwa za (gkoa*au>an się do *a- 
krystyl.

G ro b y  k r ó l  n r *  kJ a, g r ó  b M i e H e w l o i a  
s k a r b i e c  w katedra na W u At swMkarf soda,
w dni powszednie c godzinie 10, w i arieta
o godzinie 11 i pól przedi^tadBiom.

Mnzeum i s l ą ł a t  Oz a r t b r y s k l ć n  /oOća 
jarska) „ tw a . dla sari <t-a)*ryoh w in iś ł piki
od g. d a  j 9 do 1 w y ałudiśe, o ile ar t*
] ‘T*i] >ada> łw j* .
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Porębski & Zimler
Kraków. Rynek 3

pólecąiąw w ielką wyborze i po najttfźśzyelf ®e5a£fi'
K o ro n k i  tiulowe 1 niciane db komż, afm i obrusów. A d a m a u k i  lycńskle Jedwabne I
F r ę z t e  i K w a s t y  pozłacane, szychowe i jedwabne. G a lo n y  złote* podaca™ 
i jedwabne. K o lu m n y  haftowane do ornatów i kap. Stuły i Ś ddw U  

getsjKB j  aez§te. K o m ż e  tiulowe otyasywant i gotowe.

żmliiu turmy.

Największy skład przyborów i szał kościelnych
I  i r t y h n ł Ó D  d e m D c y J n y d l  —  poleca po najtańszych cenach:

Konstanty Witkowski Kordas
Przedtem — SŁ Przybylski 

KRAKÓW, Rynak główny, Linia A-IB L. 46Q.

Pytefcya t. jj. kolei pafctwowyct w Krakowie.

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY
ważnego od 1-ego października 1910 (według czasu średnio-europej^kiego).

Odjazd z Krakowa, Podjdrza-Płaszowa i P o d jta - jiiia jta : Przyjazd do Kranówa, do p o d ito -p ła jzo w a  i Podufara-JHiajU;
1212 w nooy, poo. osob. Nr 11, z Krokowa 
12.22 w roey, poc. o b . Nr. 11 z Podgórza.-Płasz. 
do P o d w o ł o e z y s k .  Poleczenia-w Tar­

nowie do Stróż, stąd do Jasia. Nowego 
Sącza, Orłowa Koszyo i Budapeszty  
w Dęb'cy do Tarnobrzegu, Nadbrżezia 
oras p l e i  Rozwadów w kierunkn Prze­
worska, w Jarosławia do Be?jcs i So­
kala i w Przemyślu do Sambora No­
wego Zagórza i Stryja we Lwowie do 
Rawy ruskiej i Jaworowa, we Lwowie 
Podzamczu do Winnik, w Kr asa on- do 
Brodów, w Tarnopolu do Potntor, Iwanla
pustego Hosiatyna, Czortkowa, B o 
aleo i Zbaraża, w Borkaoh wielkich

opyczy- 
ioh do

Onymalowa.
•  07 w nooy, poo. poep. Nr. 7 z Krakowa 

d o  C z e r n i  o w i e  o. Połączenia : w Tar­
nowie do Szozuoina, w Dębicy doTaruo- 
braegn, Nadbrzezla 1 przez Rozwadów 
wkierunku Przeworska, w Jarosławiu do 
Belioa 1 Sokala; w Przemyślu do Sambora 
i Stryja, we Lwowie do Sianek i Sam­
bora, w  Czerniowoach do Ickan, Jass i 
BukafCa.tU.

450 rano, poo. osob. Nr. 81 z Krakowa 
4.44 x. eUob. Nr. 1032 s Podgórza-Ptaszow 
1^® » n » u u Miast*

•  • O ś w i ę c i m i a  przez Podgórze- Plaszów • 
Skawinę, połączenia: w Spytkowicach do 
Wadowio, Alwernjl 1 Sierszy Wodnej 
w Oświęcimiu do Wiednia 1 Wrocławia; 

6.46 rano, poo. posp. Nr. 3, z Krakowa, 
6-68 . . .  Nr. 3, * Podgórza-PI.

i e  P o d w o I o o i y  s k S t a n i s I a w o w a 
i l e k  a u. Poleczenia: w T a r n o w i e  do
Stróż, Styl do Jasia, Nowego Sąc*a, Or­
łowa, Koszyo 1 Budapesztu, w Dębicy 
de Tarnobrzega, Nadbrżezia i przez Roz 
wadów w kierunku Przeworska, w Rze- 
Saowie do Jasia a s ty l do Nowego Za­
gorza i Chyrowa, w Przeworsku do 
Dynowa, 
kala, we L

w Jaroalawln do Bełżca i So 
a, we Lwowie do Stryja, Rawy Ruskiej

Stryja, Sianek 1 Sambora, w Krasnem do 
Brodów, w Tarnopolu do Potutor IWania 
Pustego, Hosiatyna, Czortkowa 1 Kopyozy 
kleo,w Bor kaoh wlelkich do Grzymało wa, 
w Podwoloozyekaoh do Kijowa 1 Odessy. 

^00 nfio foo. osob. Nr. 16, z Krskowa 
Bx» _ „ .  Nr 15 z Podgórza PI.

4ja P o d w o i o c s y a k .  poleczenia: w Tar­
nowie do Ssoauolna; w Dębicy do Tarno- 
braegu, Nadbrzezla, 1 przez Rozwadów w 
kierunku Przeworska; w Jamslawiu do 
Belzoa i Sokala, w Przemyślu do Sambora 
Stryja i Nowego Zagórza; we Lwowie 
do Stryja, Stanisławowa, Rawy ruskiej 
Jaworowa 1 Pddhajeo; w Krasnem do 
Bbodów; w Podweloozyskseh do Kijowa 
i Odessy.

U 9  rano poo. mięaz. Nr. 411 z Krakowa. 
S'46 a a w Nr.411aPodgóna-Pt. 

d a Wl e l i e z k L .
8 49 rano poo. osob. Nr. 6211, z Krakowa 

d o  K o c m y r z o w a  1 M o g i ł y .
•  02 rano poo. osob. Nr. 41, z Krakowa 
9.17 r. foo. osob. Nr. 1012, z Podgórta-Płasz. 
•'24 „ „ „ Nr 1012, .  Miasta

M  l i n i ę  t r a n s w e r s a l n ą  przez Podgó 
rze-PIanzów Skawinę, Suchą do Nowego 
Zagórza, Chyrowa, Sambora 1 Stryja 
Połączenia: w Kalwaryl do Wadowic i 
Bialska; w Suchej do Żywca 1 Zwar­
donia; w Chabówce do Zakopanego I 
•uabanory, w Nowym Sączu da Or­
łowa, KoSsyo 1 Budapesztu, w Z-góra a- 
naab do Gorllo, w Chyłowie do Prze- 
•ayłla, w Drohabyozn do Borysławia, 
w Stryju do Lwowa, Staniaławowa i 
Sknwpoln. Od I/V. — 14/VI 1 od 1/X 
de SO/TY z Krakowa do Zakopanego wóz 
inprost przechodzący I i II. klasy. 

ll.W p n e d  pot. poo. osob Nr. 13,z Kruków* 
a a a » Nr.lSsPodgórza-PL 

e P o d w o l o o z y a k  1 I o k a n .  Połącze­
nia: w Tarnowie do Stróż, Nowego Są- 
oaa, Orłowa, Koszyo i Budam sztu. w 
Lujtley do Tarnobrzega, 1 przez Rozwa­
dów w kierunku Przeworska, w Rzeszowie 
do Jasła, a s ty l do Nowego Zagó- 
Iga, Chyrowa 1 Btryja, w Przewor­
sku do Dynowa, w Jarosławia do So­
kala, w Przemyślu do Chyrowa, i 
Sambora, Stryja 1 Nowego Zagórza, we 
Lwowie do Stanisławowa Stryja, i Sam­
bora, w Tarnopola do Potutor, Iwanla 
pustego, Hosiatyna, Czortkowa, K' py- 
ocynieo. Zbaraż*. w Borkaoh wielkich do 
Grzymałów a.

I.15 po pot-, osob. Nr. 33, z Krakowa 
L89 » ■ * Nr- 1084, z Podgórza-PI.

a s  n Nr 1034, „ Miast*
do S u c h y  i O ś w i ę c i m  a. .przes Pod­

górze Płaszów - Skawinę, połączenia, 
w Kalwaryi dc Wadowic 1 Bielska, 
w Oświęcimia do Wiednia I Wrooławla,

1.30 po poi. mięsa Nr 461, i  Krakowa
I,43 „ „ ,  Ni 461. i  Podgórza-PI

do W 1«I i o ■ k 1.
i.*f. po poł. osub. Nr. 6213, a Krakowa 

do K o n r i y r z o w a  i M o g i ł y .
2.53 po poi. pospieszny Nr 6, z Krakowa 

do L w o w a .  Połączenia w Tarnowie d-» 
Szczucina Stróż, stąd do Jasła i 
do Nowego Sącza i Starego Sącza; w Dę­
bicy do Tarnobrzegu i przez Rozwadów 
w kleranku Przeworska; w Rzeszowie 
do Jasła, a Stąd do Nowego Zagórza, 
Chyrowa i Stiyja: w Przeworsku da
Rozwadowa i Dynowa, w Jarosławiu do 
Sokala, w Przemyślu do Chyrowa, Sam­
bora, Stryja i Nowego Zagórza; we 
Lwowie do CzerDiowiec, Stryja, ' Sam 
bora.

3.05 po poi., osobowy. Nr 26, z Krakowa 
3.18 po poi, osob. Nr. 25, ■ Podgórza-PI. 

do T a r n o w a .  Połączenia w Tarnowie 
do Szozuoina, Stróż, Stąd do Jasia, No­
wego i Starego Sącza.

5 32 wiooa osobowy, Nr. 27, z Krakowa, 
5.42 wlecz, osobowy, Nr 27, z Podgórza-PI. 

do R z e s z o w a ,  połąozenie w Tarnowie do 
Stróż, Nowego Sącza l Jasła.

7 15 wiecz. poo. mlesz. Nr 63 z Krakowa 
7.24 „ „ .  Nr 61 « Podg.-PI.

d o  T a r n ó w  z.
7.40 wieoz. mlęszany, Nr. 463, z Krakowa 
7.61 wieoz mięsz. Nr 463, z Podgórza-PI. 

do W l e l l o z k t .
7.50 wieoz. osobowy Nr. 6215 z Krakowa 

do K o o m y r z o w a .
9.00 wlecz, osobowy, Nr. 45, z Krakowa 
9.13 wieoz., osob, Nr 1016, z Podgórza-PI. 
9.20 wlecz., osob. Ńr.1016, z Podgórza Miasta.

n a  l i n i ę  t r a n s w e r s a l n ą  przez Pod­
górze - Płaszów, Skawinę, Suchą do No­
wego Zagórza; Chyrowa, Sambora i 
Lwowa. Połączenia- w Skawinie do 
Oświęcimia a Stamtąd do Wiednia 1 
Wrooławla; w Kalwaryl do W adowio; 
w Suchy do Ż yw ca, w Zagórzanach do 
Gorlio w Nowym Zagórzu do Łupkowa 
i Mezó Laborez: w Chyrowie do Przemy­
śla, w Samborze do Stryja Ławooznego, 
Stanisławowa 1 Tarnopola,

8.38 wlecz, pospieszny Nr. 1, z Krakjwa 
do I o k a n ,  Bukaresztu, Konstancji, a stąd 

w niedziele I czwartki okretem dn Kon­
stantynopola. Połączeni? w Przem yśluao 
Chyrowa, Sambora i Stryja.

9.00 wl6szór opobowy, Nr. 17, z Krakowa 
9-10 wiece, ootob. Nr. 17, z Podgórza-PI.

do P o d w o ł o e z y s k  Połączenie w Ble- 
rzannwie do Wieliczki; w Przemyślu do 
Chyrowa, Sambora, i Stryja, we Lwowie 
do Jaworowa R a w y  ruskiej, Stanisławo­
we, Stryja, Podhajeo Sianek i Sambora; 
w Krasnem do Brodów, wTarnopolu do 
Husiatyna, Czortkowa i K.opyczyuioo 
w Borkaoh wielkich do Grzymałowa w 
Podwołoozyakach do Kijowa i Odessy. 

10.35 w nocy osob. Nr. 19, z Krakowa 
10.44 w nocy osob. Nr. 19, z Podgórza Pł. 
do L w o w a .  Połączenia: w Bierzanowle

ao Wieliczki. w Rzeszowie do Jasia, a stąd 
do Nowego Zagórza, 1 Chyrowa; w Prze­
worska ao Dymowa 1 w Kierunku Roz­
wadowa w Przemyślu do Chyrowa i No­
wego Zagórza. We Lwowie do Stanisłn- 
wowa, Jaworowa, Rawy Ruaklej, Sianek, 
Sambora t Stryja.

II,10 w nooy, osob. Nr. 413, s Krakowa. 
11.21 ,, u Nr. 413, a Podgórza-PJ 
do W : j l i c z k l
II.59 w nooy osob. Nr 47, z Krakowa. 
12.11 „ „ Nr 1022. z Podgór a-Pł,
12.16 „ „ Nr. 1022, z Podg. Mlastt
d o  N c w e g  S ą c z  a przez Podgórse-Pła-

Szów Skawinę, Suchą. Polączer.Ia: w Ska- 
W*uli ao 0 jwięoima, a stamtąd doWiednia; 
i Wroouawta, w Suohy do Żywca i 

«  Chabówoe do Zakopanego 
i Suohahory, w Nowym Sączu do Or­
łowa, Koszyo, Budapesztu i Stróż, t  
S ta m tą d  do Nowego Zagorza, Sambore 
i Stryja Z Krakowa do Zakopanegt 
kursują wozy wprost .rzecL. d.ąoe.

12.10 w nocy posp. Nr. 3 do Krakowa.

‘ *U  o e ł  i.

C z e r ń  i o w i e c :  Połączenie w Koło­
myi od Deiatyna, w Stanisławowe o 
Husiatyna we Lwowie al Jaworowa ś 
Stryja; i w Przemyślu^ od Stryja, Sam­
bora, Nowego " a g ó - ' ' ^v-
rowskiej i Chvrow*

3.22 rano, osob. Nr. 12, do Podgóraa-PL l P0^°1, °"ob' 
3.32 rano, osob. Nr. 12, do Krakowa A « ’

* P o  d w o i  o o z y  sk.  Połączenia w Borkach * 
wielkich z Grzymałowa, w Tarnopolu ze*
Zbaraża, Kopyczynleo, Czortkowa Ho- 
siatyna, IwaniajPuatego 1 Potutor w Kra- 
tmem od Brodów: we Lwowie od Ja­
worowa, Stanisławowa Stryja; w Pi»e-S 
myślu od Nowego Zagórza, Stryja, Sam­
bora Chyrowa 1 Posady chyrow.; w Ja­
rosławiu od Sokala i BdUca; w Rzeszo­
wie od Jasła, w Dębloy od Przeworska 
przez Rozwadów; w Tarnowie od Jasła 
Nowego Sąota, Orłowa, Koszyo 1 Bu­
dapesztu.

22 po poi. poo. posp. Nr. 6. do iLukow*. 
w  L w o w a .  Połączenia; we Lwnu. t  do 

-orowa, Rawy ruskiej Sambora Stry­
ja, i h k u ,  w Przemyślu od Chyrowa. 
Sambora i Stryja; w Przeworsku od

^adbrzesła.

Nr. 414 
414

do P 
dc

Podgórsa-Pl 
Krakowa

4.56 rano, osob. Nr. 20, do Podgóna-Pt.
5.07 rano, osob. Nr. 20, do Krakowa 

ze L w o w a .  Połąozenie: w Przemyślu; od 
Nowego Zagórsa i Chyrowa, w Prze­
worsku od Rozwadowa.

o.36 rano, oaofc. Nr. 1017, do PodgórzaMiaSta 
■•44 rano. osob. NrJ1017, do Podgórza-PIask.

00 rano, osob. Nr 48, do Krakowa 
z l i n i i  t r a n s w e r s a l n e i ,  od Nowego 

Zagórza przez Suohą, Poagóne-PIassów. 
Połącj „ * w Jaśle, od Rzeszowa, w 
Zagórzanach od Gorlic, w Nowym Sąaza 

r  od Orłowa, Koszyo i Budape st i.

6.41 rano, posp. 
6.49 rano, posp 

ó I o k a n .  Połać

Nr. 2, do Podgórza-Pla*«„ 
Nr. 2, do Krakowa

łączenia we Wtorki l Soboty 
prses Konstancję s  Konstantynopola 
(okrętem do Konstanoyi) oodzień od Bu­
karesztu, w Kołomyi od Zalesaozyk w 
Stanisławowie od Stryja, t Koree m ety  
w Halicza c i  Tarnopola, we Lwowie oa 
P dhajeo. Sianek 1 Sambora, w Prze­
myślu od Nowego Zagórza i Chyrowa.

1.14 rano, osob. Nr. 
7 28 rano ośob, 
W i e l i c z k i .

412 do Podgórza-PI. 
Nr. 412, do Kraikirowa

7.40 rano osob. Nr. 6212, do Krakowa 
K o c m y r s o w a  i M o g i ł y .

7.34 rano, osob. Nr.1083, do Podgórza Miasta
7.41 rano, osob. Nr. 1083. do Podgórza-PI
7.55 rano osob. Nr. 32. do Krakowa

: O ś w i ę c i m  a. Połąozeaia w Oświęci­
mia oa Wiednia i Wrocławia, w Spyt- 
kowicaeh od Wadowio; w Skawinie od 
Żywoa i Suchy.

8 84 rano, osob. Nr. 
8.45 rano, osob. Nr.

18, do Podgóre&n. 
18, do Krakowa,

t P o d w o ł o o a y s k  Połączenia w Podwo- 
loozyskaoh od Kijowa I Odessy; w Bor­
kaoh wielkich od Grzymałowa, w Tarno­
polu od I wania pustego, Husiatyna, Czort­
kowa, Kopyozynieo 1 Zbaraża; w Krasnem, 
od Brodów, we Lwewte od lekan, Stryja. 
Podhajce, Sianek i Sambora, vr Tarnowie 
od Nowego Sącza. Strdż i Juta.

10-28 rano, mi< ss. Ne. 1061, de Podgórza Mia 
10.36 rano, m ięsa Nr. 1061 do Plaszowa. 
z O ś w i ę c i m i a  Połąozenia: w Oświęci­

miu od Wiedniai Wrocławia; w Podgórzu 
Pluszowie do Krakowa 1 Lwowa.

11.22 rano mieaz. Nr. 462, do Podgórza Pł. 
H.S6 rano mlesz. Nr. 462, do Krakowa
z W i e ł l e z k l ;  połączenia w Podgórzu- 

PłeSŁowfe od Oświęcim a i Skawiny.
1*00 popet. oadb. Nr. 6214. do Krakowa 

z K e e m y r a o w z  1 M o g i ł y ,

T16 popol. osob. Nr. 14, do Podgórza-PI.
1-27 popol. esob. Nr. 14, do Krakowa

,<e L w o w a  Połączenia: w Przemyślu od 
Nowego Zagórza, Stryja, Sambora I Chy­
rowa; w  Jarosławiu od Sokala, w Prze 
woisku od Dynowa w Rzeszowie od 
Jasła; w Dębiey od Przeworska przez 
Rozwadów 1 od Nadbrzezia; w Tarnowie 
od Nowego Są—a, Stróż, Jaeła i Saezu

4.22 popoL osob. Nr. 1011 do P<
430
4.48

Nr. 1011 
Nr. 42

1 do Podgór 
1, dojPoagó: 

ro Krako'

rzamlasta
rza-Pl.

owa
od Samboraa l l n ł l  t r a n s w e r s a l n e j

Nowego Zagórza, przez Suohą, Skawinę. 
Podgórze-PIaszów. Połąozenia: w Samborse 

Stryja, Lawoesnego, Stanisławowa, Tar­
nopola, Lwowa 1 Borysławia; w Jaśle 
od Rzeszowa; w Zagórzanach z Gorllo, 
w Sąozu od Orłowa; w Chabówoe, od 

Zakopanego; w Snohej od Żywe* i Zwardo­
nia, w Kalwaryl od Bielska i Wadowic. 
W Skawinie * Oświęcimia i Wiednia.

do Krakowa wprost prze- 
1 i H klasy.

Z Zakopanego 
chodzący wós 1

5j&4 popol. poc. os. Nr. 464 do Podg.-PI. 
Rfilwleefc. p'óć. os. Nr. 464 do Krakowa, 
fz # l e * c z 5 i .

I - i

l l ?
snem
rowu,

osob. Nr. 16, do Podgórza-Pł. 
B Nr. 16 do Krakowa

• • a y s k  Połączenia: w Pod- 
aćh od Kijowa i Odezy, W  Kra- 
Broddw, we Lwowie od Jawo- 

R*wy_mB*łejl Stryja, Iokan^ 1
Sambora, w  P n t t ^ a  ̂ SP&owego
górna, Bżryjn, Saabom , Chyrow i
Przeworsku od Rozwadowa i
brzezty 

Jasła przez

a, w
Nad-

iwte od Nowego i Sta- 
Nowego Zagórza 1 

Swóże^ I Szczucina.

7.19 wieoa. poo. osób. Nr- 6216 do Krakowa 
i K o c m y r s o w a .
8.64 wlecz. poe. os. Nr. 1036 do Podgórza m. 
%6» „ „ „ Nr. 1036 do Podgórza PI.
9.12 „ „ „ Nr. 34 do L ak ow a

■ G d w leed m -la  połączenia 
min ed w ted-ia I Wre

Oświęci- 
reoławia; w Spytko- 

wicMÓi ed Storasy Wodnej, Alwerni i Wa­
dowic.

9-16 wieoz. poe. posp. Nr. 4 do Podgórza- PL 
9.2e B B ,  Nr. 4 do KrąJjowa.

P o d w o ł o o a y s k  Połąozenia w Pod- 
Woloczyskach od Kijowa i Ode«3y, w 
Borkach wielkich od Grzymałowa, w 

Tarnopola od Potutor, Husiatyna, Czort­
kowa i Kopyczynleo, w Kraanem od 
Brodów, we Lwowie od Ickan, Rawy 
Ruskiej, Stryja, Podhajeo Sianek i Sam­
bora, w Przemyślu od Stryja, Sambora 
1 Posady ohyrow. w Jarosławiu od Bełżca 
i Sokala, w Przeworsku od Dynowa,Nad- 
hrzezią, Rozwadowa 1 Tarnobrzegu, w 
Rzeszowie od Jasła; w Dębicy od Prze­
worska przez Roawadów,, Naabrzezl* i 
Tarnobrzegu; w Tarnowiecd Badapeasta 
Koszyo, Nbwego £*esa, Strós No w ge  
Zagórza, Jasia pnas Stróże i Szcznciaa.

1O&0 wiaos poa. osob. S»- 94*0  Podgórza-PŁ
10-40 wieoa. poa- ozob. Jbt Bbdo Krakowa.
z R z e s z o w a ,  połączenia: w Rzeszew— 

od Jasła w Dębicy od Rozwadowa, Nad- 
brzeMa 1 Tarnobrzeg* w Tarnowie od » • -  
dapessża, Koasyo, Orłowa; Nowego Sąeza 
Stróż, Nowego Zagórsa 1 Jasła (g a z  Stró­
że i Szczucina w Bierzanowie od wieliaaki.

10*41 wiec*. eso.Nr. 1021, do Podgór' a Miasta
10*47 .  > Nr. 1021, do Podgórza^PŁ
11-00 ,  .  Nr. 64 do Krakowa.

Suchą, Skwrt-z N o w e g a  S ą c z a  przea
Bę, Podgórze Płaszów, Połączenia: X:
wyib Sączu od Budapesztu, Kossęc Orło­
wa; w Chabówce od Zakopanego i Suoba- 
hory, w Suchej ze Żywca i Zwardenia, 
z Kalwaryi od Bielska i Wadowic, ż ‘Za­
kopanego de Krakowa wpreat 
daący wóz 1 i II klasy.

Oooo7...Papa nam pozwolił! Wszak to są Jacofc" ego

Mjiikmjgon
'ejjłrelotel3

Prawdziwe tylko 
w pudełkach z cy­
gar z nazwą

J A C O B I !

Każde
pudełko
zawiera

nadzwyczaj
interesujące

C H R Z E Ś C IJA Ń S K I B A N K  L U D O W Y

■pod fVmą-

Chrześcijańskie Towarzystwo

o sz c z ę d n o śc i i pożyczek
w K ra k iw h ,  Płac M aryack l 7.

przyjmuje w k ł a d k i  oszczędn. na 5‘/.
i oprocentowuje Je od dnia włożenia.

Udztela swym członkom pożyczki hipoteczne, wekslo­
we, za. poręczeniem i ns podkład na dogodnych warunkach.
Godziny urzędowe: od 9-1 rano codziennie z wyjątkiem niedziel i śwtąl.

Żadna kobieta nie oprze s:p pokusie
gdy zobaczy wspaniałe nowości w zefirach, barchanach, woalach, 
satynach, jedwabiach, atlasach oxfordzkich, adamaszkach, kane- 
wasach, obrusach, ręcznikach i rozmaitych płótnach, — Lwa 
przymusu kupna. Zechciejcie więc napisać o przysłanie olbrzy­
miej kolekcyi materyałów wiosennych, jak również wszelkich 
towarów lnianych i bawełnianych — które zostaną dostarczona 
darmo i opłatnie. Wszelkie wyprawy ślubne, wyprawy hotwłeww, 

dla sanatoryów i t. d.
Tkalnia i pierwszorzędny dom wysyłkowy

Braci Kreicar, PgflgaS*
Zechciejcie zamówić na próbę: 30 m. pięknie sortowanyoh reoctak K li-— 

6 prseścieradeł bielonych 150/200 om. wielkoici, aaJedwie K 14-—. 
Nieodpowiednie preyjinujemj z powrotem.

uy

0 @ © 0 ® 0 ® Q 0 0 0 ® 0 @ ^ 9 @  ^ 0 0 0 6 @ 0 ® @ 0 0 Q
Kto chce mieć tanią i dobrą książkę polską

niech zaprenumeruje
BIBLIOTEKĘ DZIEt WYBOROWYCH.

52 tomy rocznie.
W  p r e n u m e r a c ie  B ib l io t e k i  D z ie ł  W y b o r o w y c h  
k a ż d y  z  p ó w y ż s z y c h  t o m ó w  k o s z t u je  197> k o p .

H  rokn f&fo myszły
K a z im ie r z  P r z e r w a  T e t m a j e r .  Zatracenie romans 2 tomy
L u d w ik  J e n ik e .  Ze wspomnień 2 to m y .........................................
W in c e n ty  K o s ia k ie w ic z .  Jej chłopcy powieść 2 tomy . . .
P a m ię t n ik i  J a n a  D u k s a n a  O c h o o k ie g o .  6 tomów . . .
J u l iu s z  Z e y e r . Król Menkera 1 t o m .............................................
M y c h a j to  J a c k i w .  Wieczorne psoty nowele ukraińskie 1 tc 
W. T a n . O iary smoka romans z życia pierwotnego ludzkości 2
W. A b r a m o w s k i  inżynier Latawce (Aeroplany). 1 to m .................
I ’r o f .  D r. M a r c iu  E r u a t .  O końcu świata i kometach 1 tam .
H. R o s m a . Dzieci nerwowe. Uwagi lekarskie 1 t o m .....................
C e c y l ia  W a l e w s k a .  Jak iiić oderwauy od drzewa, powieść 1 tom 
D. J s k e  C h o iń sk i. Ostatni Rzymianie powieść 5 tomów . , ,
G. O r z e s z k o w a  Aseetka 1 t o m ..........................................................
G, T. A. H u ffm a n . Dyable eliksiry 3 to m y .........................................
A. B B r z o b t o u stki. Ci których znałem J tom....................................

ió z e f  M iłkow t*k i. Wyprawa Dahomejsfca l  to m .............................
ly w o t B e n r e n u ia  Celliniego 5 tom ów ..............................................

D o m a ń s k a . Blasid powieść 1 to m ..........................................................
O ry J e j s k a .  Panta rej, powieść 1 to m ......................................................
R a k o w s k i.  Trzy lata w więzieniu p r u sk ie m ..........................................
A d a m  P a u l. Czarny wąż, powieść 3 t o m y .........................................
W. B S I s e h e . Zwycięski pochód życia 1 t o m ......................................
M. R a k o w s k a .  Zarys literatury angielskiej 3 t o m y .....................
2 . W ie r b ic k a . Motyle, nowele 1 t o m ..................................................
G M esb it. Dary, powieść fantastyczna 1 to m .........................................
S z a lo m  A sz . Miasteczko 2 t o m y ............................................................................................. —-49

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y
W  W a r s z a w i e  k w a r t a l n i e ...............................2 rb. 60 kop.
Ha p r o w ln c y l  ,   3 rb. — ,
Z a  g r a n ic ą  „  4 rb. — „
Z a o p r a w ą  d o p ła o a  s i ą  k w a r t a łu  la  . . .  1 rb. 60 „

R e d a k t o r  Zdzisław Dębicki. W y d a w c a  K azim iera O ad om sk a
A d r e s  i W arszaw a Sienna 2.

Katalog i dotychczasowe wydawnictwa wysyła się bezpłatnie.
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L .  T O  B A S Z K I E W I C Z
O PTY K  i M EC H A N IK

w  K r r k o w io , u l.  P lo ry  a ń a k a  L. 2. (Hotel Drezdeński), Telefon 308, 

Poleca: Okulary, Cwikiery, T e r m o m e tr y , barometry, Lornetki pryzmow#
Posiądając własną szlifiernię do szkieł kombinow*. 
nych, jest w możności wszelkie zamówienia na szkła 
podług recept p. p. Okulistów wyaonać w krótAha 

czasie jak najdokładniej.
Urządza dzv/onki elektryczne, Telefony, GromOą 

chrony w miejscu i na prowincyi.
Wisełki* -uuówienia s prowincyi odwrotną posa tk

Zakład Pogrzebowy
„CONCORDIA"

ana Wolnego
Plac Szczepański 2, dom własny, td . 330.

Książki do Nabożeństwa
Aa kaidego vlekn 1 stanu; a jako najlepsze treścią:

„Bądź Wola Twoja", „Cicha Łza", „Zycie Katolickie", „Książeczka 
Kieszonkowa", „Zdrowaś Marya" itd. w oprawach skromnych i ozdo­
bnych. Obrazy artystyczne, „Stacye Drogi Krzyżowej11 na płótnie i pa- 
pierze. K r l t y  h u t y  h g h h t y  l u t y  metalowe na ołtarze N a j w j s k s Z y ^  Q|,[aZOtt ,
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Zakład a r ty s ty c z n o -  
I kamienlars. i budowl.

5i
5i
N
.1

J M  KULESZY
naprzeciw cmentarza 

i w Krakowie posiada 
wi e l ki  wy bó r  g o to -w  
wych pomników z pia- 
skowca, granitu i mar­
muru. Podeimuje się 
wykonania giobów w 

I miejscu i na prowin- 
cyi. Telefon 759.

W Krakowie ul. Kanoniczna I. 18.
JEDYNA W KRAJU

FABRYKA PASÓW
m aszynow ych

Ignacego Wurma.

na sprzedaż. 100.000 sztuk 2-ietniej 
sosny czarnej, 100.000 sztuk 2-letn. 
sosny pospolitej licząc po 5 koron za 
tysiąc, stacya kolejowa Dobromil. — 
Sadzonki są nieprzeszkółkowane do­
borowe — sortowane. Zgłoszenia do 
Magistratu miasta Dobromila. 521 31

RfiSlnnĆń w  &rftkowie, bardzo piękna 
nOdlllUow z długiem bankowym, soli­
dnie zbudowana z dużym ogrodem owoc. 
I warzywnym, 9 lat wolny od podatku, 
jest z wolnej ręki do sprzedania. Zgło­
szenia Poste restante pod L. 20507 za 
okazaniem kwitu inseratowego. 526 3 1

MALOWANIA
kościołów, kaplic, obrazów
do ołtarzy, chorągwi i sztandarów i t. p. — 

oraz złocenia ołtarzy i feretronów

bardzo tanio
podejmują się art. malarze kościelni

i Józei Sm  w
Szkice i rysunki według własnego pomysłn, 
albo stylowe, przedkładają na żądanie i bez­
płatnie. — Posiadają liczne i chlubne świa­
dectwa i polecenia z wykonanych już robót.

Mam
przyjęty będzie zaraz do Handlu J, PIEKŁY 
w Podgórzu, 537 4 1

■*7!
T u d c  u e s h le  

p i e r z e  ( d o  ł ó ż e k )
5 kiło świeżego, dartego K 

lepsze K. 12'—, białego
   puchowo-miękkiego, dartego

K. 30'—-, K. 36-—. Wysyłka opłatnie za po- 
- braniem. Wymiana i zwrot za opłatą porta 

dozwolona. 1569 16 1

B en ed lk i Sachsc i, L o b u  l i r .  284
koło Pilzna Czechy.

Dom z ogrodem
L, 68 w ZAKRZÓWKU do sprzedania.

A. ZBYSIEK

4I. PŁONKA, ni. Szew ska
Zegarmistrz z fabryki Badolleta poleca 
łaskawym względom P. T swój skład 

Ę tB  zegarków doborowych Patek, Mermod, 
Longin, Badolet, Omega i inne bardzo 
tanie na podarki. Zegary ścienne m i­

ę to ś . i elektryczne. Budziki świecące i pa­
ryskie vog. repetiery. 1965 100 1

! Nowość! ! Nowość!

„PREMIER", >16ro
Prawnie zastrzeżone, trwale, najlepszy sy­
stem, zawsze zdolne do użycia. Automaty 
czne napełnianie, bez pęcherzyka gumowe­
go, lub rurki szklanej. Nie plami 1 Nosić mo­
żna w każdej pozycyi. Jeonorazowe napeł­
nienie wystarcza na 2 miesiące. 2 letnia 
gwar&ncya do każdej sztuki. Każda rączka 
zepsuta w ciągu 2 lat z jakiejkolwiek przy­
czyny będzie bezpłatnie wymieniona. Ele­
ganckie (2 z prawdziwego złota double obrą- 
tzki) PREMIER jest jedyną rączką, która 
za tak niską cenę łączy w sobie wszelkie 

znane dotąd przymioty. 288 10 1 
Cena za sztukę 4 kor., 3 sztuki 10 kor.

Wysyłka za pobraniem przez
A. Biichler, Wien 11834 Afrikansrgasse B.

wydawać 25 kor. za skom­
plikowane aparaty do go­

lenia, z szyTko psującymi się ostrzami, — 
mogąc otrzymać w lepszych handlach za 10 
kor. o wiele lepszą, pojedynczą i zupełnie 

doskonałą

Dlaczego
lenia, z szybko

M u brzytwę
Sb z patent, przyrządsr bezpieczeństwa?

zwajcarskie brzytwy Arbenza, z k u t e m i  
ostrzami do wymiany są zawsze pod gwa- 
rancyą doskonałe i zyskały sobie, dzięki 
swej nadzwyczajnej jakości i nlezawodnośoi 
sławę światową. Każde ostrze Arbenza od­
daje lepsze i trwalsze usłngi, aniżeli tuziny 
elastycznych kling w przyrz "dach do golenia. 
Cena kompletnej brzytwy ed K. 4.50 wzwyż. 

Zwracać baczną uwagę na nazwę:
Ad. Arhenz J*n|n*. Lausanne (Schweitz).

,Cenniki darmo i opłatnie. 151 629 4

lalce, nawy, palli i śpiewy :„ o b“ ;o”
40 hal. począwszy 

An. an|a i wzory do kostyumów maskowych. 
illuIldlG Podręczniki dla araaierów.
Biblioteki dla teatrów amatorskich i mo­

nologi rozmaitej treści poleca

Księgarnia Polska i skład nut

Fr. Eberta * Krakowie
ni. Floryańska 1. 35.

I

® są  wówczas tylko 
U  n a  dnie k ażdej 
y  je s t lira a  na boku&

prawdziwe ,  jeśli y  
świecy wyciśniętą 1..
stowoaApollo." 6&

Najlepsze węglowe żelazko do prasowania!

„B LIT Z “
posiada podstawkę na popiół i rnszt, — jest oszczędne w użyciu, nie brudzi i nie 
osmala bielizny. Wystarcza jednorazowe zapalenie i Nie kołysze się i Nie wydziela 
znp tnie dymu. Do nabycia we wszystkich handlach żelaznych ; gdzie niema, zwra­

cać się do głównego źródła zakupu:

G. R. Paalen &  Go., Wien VI., DreihufeisengS.

sscer :@sc§(

3Jj utyci

k*© s o s

magazyn 
gotowych ubratk 

męskich
„Szatnia"

(Spółka z ogr. odpowiedzialnością)

w Krakowie, przy ul. Sławkowskiej 1.14.
(vis & vis , Grand Hotelu11), 

poleca:

bogaty wybór palt angielskich, 
zarzutek i ubrań marynarko­
wych, żakietowych i anglezo*

wych.

s s c e t : i S S C S
Nr. telef. „interurb“ 330. Adr. teiegr. Hawełka, Kraków.

9 9 RANGALLA CEYLON TEA“
(najwyższa znakomitość ceylońskiej herbaty kwiatowej)

znana powszechnie z dobroci sprzedaje się tylko w oryginalnych '/»i ’/16 
kilogramowych pakietach opatrzonych marką ochronną Palma" i „ate­

stem" c. k. Stacyi doświadczalnej u nadwornej firmy:

A. Hawełka w Krakowie
oraz w handlach i Kółkach rolniczych Galicyi.

W Wiedniu, główny skład u firmy:
Franz Tommasoni c. i k. dostawca dworów, ,.Wollzeile“ Nro 12.

Zastępstwa na Galicyę, Szląsk, Morawę, Czechy będą chętnie oddane. 478 6

Słynne piwa Kuimbachskie, Pilzneńskie „Ce­
sarski Zdrój“ i Porter tenczyński

Główny skład na Kraków i prowincyę u jeneralnego zastępcy:

ANTONIEGO TYŁKI w Krakowie, ul. Mostowa 12. Tel. 560.
Zwmówienla na Kraków 1 prowlncyę uskutecznia się natychmiast

■ J o i o l T o * 8 q 3 ? A S ? q  fr S*

Rządowo uprawniona

Fa&ryka w Od miner, sztucznych I spccyal. leczniczych
pod firmą

R . R Z U C I  I  C H m ilR S K I
w Krakowie, ulica św. Gertrudy, 1. 4.

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak., poleoone
przez toż Towarzystwo

WODY miHERHŁHE SZTUCZNE
odpowiadające składem chemicznym wodom:

Blllósklej, GiBsshOhlKFshiii. Seltwihlej, Iflchy, Homburg, Riiilngin,
tudzież specjalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, 
oraz inne wody mineralne z przepisu prof. J a w o r s k i e g o .  Sprzedaż cząst­

kowa w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo.

T-fil l ,C I 0iU 1UlU ln i0 lU iC iU ł U1T>^» iU lU iU lU .C .U .U .U1Oxg1O1OH

K o n c y  p i e n i a
rutynowanego poszukuje adwokat Dr. Woj- 
oisoh Buś w Niepołomicach. — Warunki ko­
rzystne. 535 2 1

Aptekarza U .  T f f l E R R Y ’Bfl0 Balsam
Jedynie prawdziwy tylko z zieloną zakonnicą, jako znakiem 

„ .. . , ochronnym. Prawnie zastrzeżony.
Każde fałszerstwo, naśladownictwo I sprzedaż innyoh balsamów z podrobieniem znaku 

bądzie sądowni* ścigane i surewe karane.
Balsam teu j e s t : 1. Nieprześcignienym, sku­

tecznym środkiem leczniczym przy wszelkich cho­
robach płucnych i piersiowych, uśmierzn kata. i 
zmniejsza flegmą, usuwa bolesny kaszel i leczy 
nawet zastarzałe tego rodzaju cierpienia, 2. Dzia’a 
znakomicie przy zapaleniu gardła, chrypce i 
wszelkich chorobach gardła. 3 Usuwa grunto­
wnie każdą febrę. 4. Leczy wszelkie choroby 
wątroby, żołądka, jelit, kurcze żołądka, kolki i darcia w ciele 
5. Leczy złotą żyłę i hemoroidy. 6. Działa łagodnie przeczyszcza- 
jąco, czyści krew i nerki, wzmacnia apetyt i trawienie. 7. 8łuży 
znakomicie przy bolu zębów, dziurawych zębach, psuciu się 
dziiiseł i t. d. i usuwa nieprzyjemną woń z ust i żoładka. 8. 
Jest dobrym środkiem na robaki, tasiemca 1 epilepsję. §. Służy 
zewnętrznie jako środek leczniczy na wszelkie rany, blizny, 
różę latającą, krosty powstałe z gorąca, fisiuły, brodawki, rany 
zapalne, edmreżenia członków, zadraśnięcia, wyrzyty i usuwa ból 
głowy, szum, darcie, reumatyzm, ból uszu, i t. d. Nie powinno 

go braknąć w żadnej rodzinie zwłaszcza podczas epidemii, Influenzy, cholery i in­
nych. Zwracać baczną uwagę na zleleny znak echrenny z zakeanlcą.

Adresować: An die Sohutzengel-Apetheke dos A. Thlerry in Pregrada bei Rehltsoh. 
12 małych, lub 6 większych .łaszek lub 1 spccyalna flaszka kosztuje 5 K. 60 hal 
Mniej jak 12 małych, lub 6 większych flaszek nie wysyła się Wysyłka tylko za na­
desłaniem kwoty z góry lub za pobraniem. Thierry‘ego prawdziwa maść babkowa 
na wszelkie rany i t. d., 2 słoiki K. 3-60 

Do nabycia w lepszych aptekach. En gros w składach apłecznyoh.

NA POST
Sardynki francuskie, włoskie, hum- 
mary, ło so ś  marynowany i wędzony, 

pstrągi i inne konserwy rybne
P O L E C A

Wojciech Olszowski
to Ktrahoule, f f i a f y  Kynek,

Kawa, bez kamienia (stary zapas) surowa, 
5 kg. opłatnie za pobraniem K. 13'50, K. 
15'—, palonej K, 17'—, K. 18'—, Kawa 
ziarnista K. 4-—, wysyła palarnia Fr. Je- 
linek Statinau, Czechy. Znana dobroć ga­
tunku najl. gwaraucya. Ceniki darmo i 
opłatnie. 21 10 0

Kraków, Sukiennice Nr- 12-14.
K a le so n y  d am sk ie  reformowane 
trykotowe we wszystkich kolorach.
BLUZKI angielskie zefirowe.

[ i f " V  y* w ' f  " y  W 1 y  w w  «jH F' 'W  ty w  w w r v  f  T  i

Jasna giowa
przywłaszcza sobie p o s t ę p y  
które chemia spożywcza dla 

kobiet stwarza.
Dr. Oełkera proszek do pleozywa po

12 h. zastępuje w zupełności droż­
dże, robi babki, torty i różne ciasta, 
wskutek czego ciasto staje się 
pulchne, większe, smaczniejsze i 
lekko strawne. 1769 26 1

Dr. Oełkera Puddingl pe 12 h. z mle­
kiem gotowane, dają lekkie i tanie 
leguminy dla dzieci i dorosłych. 

Dr. Oełkera cukier wanillewy po 12 h. 
służy do waniliowania czekolady, 
herbaty, puddingu, mleka, pod- 
lewki, kremu i zastępuje całko­
wicie wanilię w strączkaah. Za­
wartość tej paczki odpow iada 2-3 
strączków dobrej wanilii. 

Dokładne recepty pouczające ns. każ­
dym pakleoiku. —  Wszędzie i we 
wszysłkioh handlach kolonialnych de 
nabycia. Prospekty darmo!

Dr. OETKER, Baden-Wiedeń.

KflflHh Baum
w TARNOWIE.

Skład papierń i drukarnia 
komercyalna

POLECA

ID IIsl kopert z firmą kupiec- 
U tJU  ką K. 4., urzędów. K.5.

Znakomicie gumowane.

Kraków, ul. Poselska 22
po przjściu na innego właściciela gruntownie zewnętrz i 
wewnątrz odrestaurowany. Pokoje na parterze i piętrzą 
nowo urządzone, parkiety, światło elektryczne, korytarze 
ogrzewane, restauracya, łazienki, telefon i stajnia w miejscu.

Cena pokot ze śmlatłem l osłnga
o d  2 K o ro n  wzwyż. H

^ g S H r ^ g I P i ą ig iU iU iU i0 iU i0 1u1u1u1B1t,T „T nT ,M ol ,,I on>t!

Pierwszorzędne dekoraoye i urządzenia. OdznaozonyStiiedalem I krzyżem.

ZAŁOŻONY W ROKU 1872

ZBR£flS 
ARTYST.-BAJtlEfllBRSBI

BRACI TBEMBECRICH
■ feibw li, Bakosicha 1.7.
(don własny). Telefon 462.

e Uf wykonywania 
i robót w u k raj ten 

wshodnąoypŁ a w ezozegól-
  a s i o i g r e h e w e ś w i p e m -

n i k d w  tak w ndejacu, jak 
na prowincji, Peta** wtalki wybór go- 
towyeb pemefcow ■ piaskowca marmuru 
14PP I gnmita.

Podejmuje
wmełkłch

Zakład pogrzebowy
// J. HORAK //
Kraków, ul. M ikołajska 14, Telef. Nr. 248.
NAJWIĘKSZE fabryczne składy trumien metalowych DĘBOWYCH, WIEŃCÓW, 
etc., PRZEPROWADZA PRZEWÓZ ZWŁOK z różnych krajów EKSHUMACYE itp. 
Ceny umiarkowane. ceny umiarkowane.

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE!!!
Każdy żądajacy < 

REUMATYZMOWI I

TO NIC NIE KOSZTUJE !!!
jcy otrzyma BEZPŁATNIE paczkę zawierającą pewny ŚRODEK przeciw

PODAGRZE.

P ieg i!
usuwa całkowicie w przeciąga 7 dni

Ambra-creme Dra Christoffa
Najlepszy nieszkodliwy środek do utrzy­
mania czystości i upiększania cery.— 
Prawdziwy tylko w oryg. słoikach, 
których opakowanie zaopatrzone jest 
zarejestrowanym znakiem ochronnym 
Cena K. T60, odpowiednie mydło 70 h 
Składy we wszystkich aptekach  

drogueryach.
GŁÓWNE SKŁADY: w KRAKOWIE: 
W. Redyk, apU, H. Bartmański i Sp. apt.; 
M. Reder, aptaŁ-. ul Karmelicka 23.

Zeszpecając deiormacya 
rąk  p odczas  zw ykłego 

Chronicznego arty k u la r- 
nego reum atyzm  u. 

T yp  p ie rw szy .

Długi czas cierpiałem na REUMATYZM i podagrę, lecz żaden 
środek nie przyniósł mi najmniejszej ulgi, lekarze zaś uważali 
chorobę mą za nieuleczalną. Po upływie pewnego czasu udałe 
mi się zestawić lekarstwo z 5 nieszkodliwych części i używajae 
środek ten bardzo krótki czas, zdołałem wyleczyć się zupełnie. 
Następnie próbowałem dawać to samo lekarstwo mym znajo­
mym i sąsiadom, cierpiącym na reumatyzm, jak również chorym 
leczącym się w szpitalach na tę chorobę, a osiągnięte rezultaty 
wprost zdumiewały najpoważniejszych lekarzy, którzyUprzymali 
że wynaleziony przezemnle środek leczniczy jest najpewniejszy 
przeciw tej chorobie.

Od tego czasu zdołałem zapomocą tego środka wyleczyć już 
setki osób, które sktkiem choroby tej stały, się nledołężnemi ka­
lekami, nie mogącemi ani jeść, ani ubierać się bez pomocy dru­
gich; z tych, wielu w wieku lat 60 do 75, cierpiących na REU­
MATYZM od lat 30, Jestem tak pewien skutecznego dciałania 
tego środka leczniczego, iż postanowiłem rozesłać bezpłatnie kil­
kaset paczek, aby dać możność licz ujm zastępom chorych sko­
rzystać zeń.

Jest to środek cudowny i nie ulega żadnej wątpliwości iż 
chorzy których lekarze na kuracyi w szpitalach ' uważają’ Ca 
nieuleczalnych mogą być zupełnie wyleczeni. PROSZĘ ZWRÓCIĆ 
UWAGĘ NA TO, IŻ NIE ŻĄDAM ŻADNEGO HONORARYUM, 
lecz proszę tylko zakomunikować ml, lż W, P. życzy sobie otrzy­
mać bezpłatnie paczkę tego środka leczniczego na próbę, wy­
mieniając nazwisko swe i dokładny adres w języku poiskim, 
O ile Środek ten okaże się potrzebny w większej ilości, to za­
znaczam, iż cena tego jest bardzo umiarkowana. Nie pragnę, by­
najmniej zbogacić się, przeciwnie zaś pragnę tylko aby wynalazek 
mój przyniósł największą ulgę oierpiącym na tę chorobę.

Proszę zwracać się na kartach pocztowych o frankowany eh 
marką 10 hal. (Listy 25 hal.) do M. Ę. Trejser, 157.
BangorHoeus, Slioe Lane, E. C., London, Engiand. 1400 13

TecŁinihum Ulltliif£i&
Dyrektor: P r o f  A .  H o lz t. Saekl?,

W yższy Zakład naukowy d la  w ykształcenia Piski i w  j bu­
dow ie m aszyn. — Oddzielne oddziały dla inżyniera < i 1 w.rk- 
mistrzów. — Laboratorya elektrotechniczna i mas. arsztaty
fabryczno-naukowe. — W roku szkolnym 36 było ksżtiuv _ , o h  się 3610.

Programy eto. udzlola Sekretaryat. 1 26196 1

Imieniem Spółki komandytowe) właścicieli .Głosu Narodu14 Wydawca i odpowiedzialny redaktor Wlodcimierz StrycharekL Drukarnia „Głoiu Narodu“k (pod z ars. J. R. Dobrońskiego w Krakowie, u l 6w. Tomasaa 86,
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